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' I L 10 sr. Odnoszeni'* do domów 40 gr 
Od dnia JL.atycznla 1933 r. prenume 

przesyłka porztow:. 

norarlum uwaźanJ, 
RekopSaow ZARÓWNO użytych Jak i~od-

rzneonych, redakcja N I E zwraca. 

CENY OGŁOSZEŃ: 
r*rseO teKsiera C l 1-aza •Lruna 40 gr. 
aa « . m-m 1 lam. utr: 6 l am: w tekście 
40 c r„ nekrologi 25 gr.. zwycz. 15 gr. 
strona tO łamów, drobna 12 gr : za wy-
raz dla poszukujących pracy 10 gr.. 
najmniejsze ogłoszenie L20 gr., dla 
bezrobot. 1 z!. Ogłoszenia dwukolorowa 
» 60 proc: drożej, ogłoszenia zagranicz
na | trójkolorowe o 100 proc. drożej. 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 et 
Cenj ogtoszef. niedzielnych aa o 25 pro* 

droższa. 

Za 1 w, mm w 1 tamie szer. To mm. 
(atrona 5 łamów), w wydaniu prowuł-
ojonslnym 75 gr. Za termin druku 

I treść ogłoszeń administracja 
ote odpowiada. P. K. O. Nr . 68.009 

Łon* sobota 11 grudnia 1937 r. 

? 
granicy francusko - hiszpańskiej 

prowadzać rekrutację ochotników, celem 
zastąpienia rannych i poległych żołnierzy 
batalionu Lincolna. 

^ t t i k n . c c e 
SORDEAUX, 11.12. — Agencja IIav:i-

J i donosi: Dowództwo Irunu powiadomiło 
Piątek policję francuską w Hendaye, że 

sinica francusko - hiszpańska będzie do m̂mMmBjmajmmmaaaaaaaaaa 
on. 20 grudnia zamknięta i wszelkie prze-

|chodzenie na terytorium hiszpańskie czy • r Uti opuszczanie go uniemożliwione. Mimo N l 1 1 1 1 1 1 1 1 r l f ł 
t e j zapowiedzi express południowy z Iru- 1 1 1 U U f f V I |f \ 

przybył do Hendaye, jakkolwiek z kilku |||gjf| 11 Uli 
Rodzinnym opóźnieniem. Władze hiszpań- l • 
Mtie nie udzieliły, w związku z tym zarżą- I n & t X U K C J £ t 
'heniem żadnych bliższych wyjaśnień. Zda 
JE się jednak nic ulegać wątpliwości, że 
jest to zapowiedź "mającej się w najbliż-
s*ym czasie rozpocząć ofensywy powstań
czej. 

Z E G A R K I 
O B R Ą C Z K I 

B I Ż U T E R J Ę 
NAJTANIEJ 

„ . L KOWALSKI 
Łód* Piotrkowska 3 

tel. 1C4-60 

WYCOFANIE 2 ESKADR- PATROLO
WYCH. 

LONDYN, 11.12. — Zapowiedziane zo 

TOKIO, 11. 12. — Ministerstwo wo j 
ny rozesłało w przede dniu upadku Nanki-
iin — instrukcję do wszystkich dowództw 
na froncie, w której zaleca nie upajanie się 
odniesionym zwycięstwem. Zajęcie Nanki-
nu jest wprawdzie rzeczą ważną z punktu 
widzenia strategicznego nawet niezwykle 
doniosłą, nie oznacza ono jednak w żad
nym wypadku zakończenia konfliktu japoń 

wycofanie 2 eskadr patrolowych, do- | sko-cliińskiego. Nastanie ery pokojowej 
współpracy z narodem chińskim będzie po 
przedzone — kończy instrukcja — przez 
wiele jeszcze wysiłków i ofiar ze strony 
armii japońskiej. 

t»wnywuj4cych kontroli na Morzu Śródzie
mnym. Zarządzenie to spowodowane zosta 
'° poprawą sytuacji na wodach hiszpań
skich. 

STRĄCONE SAMOLOTY. 

SALAMANKA, 11.12. — Oficjalny ko
munikat kwatery głównej donosi, że w 
dniu wczorajszym w czasie walki powietrz 
c | l i 20 nieprzyjacielskich samolotów, tra
cili 20 nieprzyjacielskich samolotów, tr-
c4c tylko jeden. 

ALICANTE POD OBSTRZAŁEM 

BARCELONA, 11.12. — Agencja Ha-
vasa donosi: Wczora* o godz. 16—ej ostrze
liwały powstańcze okręty Alicante. Dwie 
(>soby zostały zabite, a około 40-tti ran-

OBRONA RESZTEK NANKINU. 
NANKIN, 11. 12. — Z chińskich f r ó -

1/ j a p o ń s k i c h n a t r o n c i 

deł donoszą, źe wczoraj o godz. 13-tej, po 
wygaśnięciu terminu ultimatum japońskie
go, rozgorzały u wrót Nankinu ponowme 
wałki. Mimo gwałtownego bombardowa
nia, pozycje chiaiskie są nadal utrzymane. 

ZDOBYCIE „BRAMY SŁAWY". 
SZANGHAJ, 11. 12. — Przedstawiciel 

armii japońskiej oświadczył wczoraj rano 
dziennikarzom, że nie posiada bliższych 
wiadomości o stoczonych wczoraj pod Nan 
kinem walkach. Potwierdził jedynie wia
domość o zdobyciu „Bramy Sławy", co 
było zresztą wiadome już wczoraj wieczo
rem. Wojska japońskie znajdują się obec
nie — jego zdaniem — w odległości 2 km. 
od murów miasta. 

LUDZKI JtOfT PRZEZ RZEKĘ* 

Transport rodzin robotników polskich 
w d r o d z e d o B e l g i i 

POZNAŃ, 11.12. — Przejz .Ostrów ! 
Zbączyń przejechał do Belgii transport^JO-
dzin robotników polskich, pracująeycjh' tam 
że. Transport liczył 920 osób, pochodzą

cych z polskiego zagłębia W j ę g ł o w e g o . Na
stępne transporty rodzin * oorudniowych 
powiatów Wielkopolski i PjpYnaoia odjadą 
w dniach 15 i 20 bm. *ttk\et -

O ś w i a d c z e n i e a m e r y k a ń s k i e g o 
k o m u n i s t y . " 

NOWY JORK, 11.12. — Na zebrairu 
przywódców partii komunistycznej oświadj 
czył sekretarz partii Browder, źe mimo de
cyzji departamentu stanu nie wydawania 
paszportów do Hiszpanii komukolwiek, 
prócz lekarzy i członków misji sanitarnych 
Partia komunistyczna będzie nadal prze-
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ZA MILION ZŁOTYCH OGÓRKÓW 
wywozi Polska do SI. I fednoczonych. 

M^WŁaKEKWaWWWWail III l i l i i III mnwmmmmmm n 
Japończycy napotykają w swoim marszu wgłąb Chin na liczne rzeki. Aby uniknąć 
zmoczenia wszystkich żołnierzy, część z nich tworzy „żywy most" po którym prze

biegają ich koledzy na drugą stronę. 

Pożar wśród gruzów wagonów 
D a l s z e p o s z u k i w a n i e t r u p ó w * 

LONDYN, 11. 12. — W związku z ka
tastrofą kolejową pod Casrlegary, donoszą 
oficjalnie, że 25 osób znajduje się w szpi
talu, 33 odniosły lżejsze rany, 34 niezna
czne tylko obrażenia. Około północy wy
buchł pożar wśród gruzów wagonów. Znaj 
dowały się tam jeszcze prawdopodobnie 
zwłoki 8-miu ofiar, podczas gdy zwłoki 
24-ch zabitych w katastrofie pasażerów 
zostały już przeniesione do urządzonej w 
jednym z budynków kolejowych prowizo-

OQO 

GDYNIA, 11.12. — Dostawy ogórków 
w puszkach z Rols-ki w roku 1936 wykaza
ły przeszło 600 tysięcy złotych, a w roz
poczętym sezonie 1937-38 zapowiada się 
eksport do Stanów Zjednoczonych na prze 

szło milion zł. — Ze względu na znaczenie 
tego eksportu dążyć należy do usunięc !a 
braków i szkodliwych metod handlowych, 
co hamująco wpływa na dalsze tendencje 
rozwojowe. 

NOWY JORK, 11.12. — W większości 
stanów wschodnich panują od kilku dni 
niebywałe burze śnieżne. Tysiące samocho 
dów uwięzło na drogach w zaspach śnież
nych. W wielu miejscowościach, z powo
du przerw w komunikacji daje się odczu
l a ć brak żywności. Skutkiem burzy za
marzło na śmierć w stanie Nowy Jork 11 o-
sób, a w Pensylwanii 14. 

Sufit runął na widzów. 
w 

BUENOS AIRES, 11.12 — w „,;„• . 
scowości Rosario w czasie' p r z e d s L ? , I \l • l"?^'3"!! ° i > u s z c z e n I a t e a t r " > cięż-
katralncgo runął sufit, wS^Z]** ?T* f***™*' S t a n W * ran-
walą panikę. Kilkaset osób ^ b s ł o w I ^ b c z n a d z , e - , n > - -

BIAŁA ŚMIERĆ.W POLU 
m ZMARZNIĘTA T R U P Ż E B R A K A . MM 

LODŹ, 11 grudnia. Ł ó d z k i : ^ J } ^ stanowiącym własność Katarzyny czy zanotował w dniu dzisiejszym pierw
szy wypadek śmiertelnego zamarznięcia w 
czasie rozpoczynającej się obecnie zimy. 

Mianowicie pod miasteczkiem Widawą 

Wychowankowie Szkoły Wojennej w S t 
s l * S i » € l & i € | p r z y s i ę g ę 

Cyr 

Urbańskiej znalezione zostały zmarznięte 
zwłoki nieznanego mężczyzny w wieku o-
koło 55 lat. Okoliczni mieszkańcy poznali 
zmarłego, jako żebraka, którego widywa
no kilkakrotnie. Zmarły odziany był bar
dzo nędznie, był bosy i nie miał nakrycia 
głowy. W czasie kilkustopniowego mrozu, 
który go pochwycił w polu, biedny włóczę 
ga zasnął i zmarzł. 

Policja wdrożyła dochodzenie w kierun 
ku ustalenia personalij ofiary mrozu. 

PIERWSZA OFIARA ŚLIZGAWKI. 
Chłopiec utonął pod cienkim lodem. 
ŁÓDŹ, 11 grudnia. — We wsi Mostki, 

gminy Sompolno w powiecie kolskim pad! 
ofiarą ślizgawki na pierwszym lodzie 7-le-
tni Daniel Kazimierz Białecki. Malec idąc 
rano do szkoły zauważył, że doły po wy
kopanym torfie pokryły się lodem. Zboczył 
więc z drogi i począł się ślizgać na cien
kim lodzie, który załamał się. Chłopiec u-
tonął zanim ktokolwiek zauważył wypa
dek. Zwłoki ofiary pierwszej ślizgawki wy
dobyto i powiadomiono władze policyjne, 
które wydały zarządzenie aby dzieci o-
strzec przed niebezpieczeństwem. 

rycznie kostnicy. Do chwili wybuchu po
żaru poszukiwano zwłok przy świetle re
flektorów. Powody katastrofy są dotych
czas nie znane. 

JESZCZE 3 TRUPY. 
LONDYN, 11. 12. — Dziś nad ranem 

wydobyto z pod szczątków wagonów 
zwłoki 3-rch dalszych ofiar katastrofy kole
jowej w Castlegary, przez co ogólna licz
ba podniosła się do 29-cim 

Ofiara napadu bandyckiego 
z m a r ł a w s z p i t a l u . 

KATOWICE, ,11. 12. — Jedna z ofiar 
krwawej zbrodni bandyty Maruszcczki, 
Wiktoria Gałuszkowa, żona restauratora 
w Katowicach-Załężu, zmarła wskutek od
niesionych poważnych ran, w piątek o go
dzinie 12.30 w szpitalu miejskim w Kato
wicach. 

Mąż jej , Józef Gałuszka, wyleczyw.szy 
się z lekkich ran, opuścił już szpital. Trze
cia ofiara zbrodni, inwalida Białas z Załęs-
kiej Hałdy, raniony dwukrotnie ciężko 
przez bandytę, przebywa nadal w szpita
lu. Stan jego zdrowia uległ w dniu wczo
rajszym dalszemu polepszeniu. 

Oo 

Wielkie przemówienie m i n . Goebbelsa. 
KRÓLEWIEC, 11. 12. — Wczoraj w 

godzinach popołudniowych przybył do 
Królewca minister propagandy Rzeszy dr 
Goebbels, celem przyjęcia nadanego mu 
przez miasto obywatelstwa honorowego. 

Wieczorem wygłosił min. Goebbels 
dwugodzinne przemówienie, w którym o-
mówił najaktualniejsze zagadnienia nie
mieckiej polityki wewnętrznej i zagranicz 
nej. 

Omawiając problemy wewnętrzne, mi 
nister Goebbels stwierdził, iż na zadawa
ne często pytania czy plan czteroletni służ 
ży celom wojennym, można odpowiedzieć 
iż w razie konieczności ma. on również na 
widoku cele wojny. Częstokroć pewne po 

I sunięcia połączone z wykonywaniem te
go planu wymagały dużego ryzyka, jed
nak udawały się zawsze, dzięki zupełnej 
konsolidacji narodu niemieckiego. 

— To prawda — oświadczył min. 
Goebbels — że w ostatnim czasie jest w 
Niemczech coraz mniej masła, lecz gdy w 
nocy słyszymy nad naszymi grrwamj war 

kot samolotów, to mamy pewność, że są 
to samoloty niemieckie, a nie angielskie, 
czechosłowackie, lub sowieckie. 

Następnie przeszedł minister Goebbels 
do niezwykle ostrego ataku na bolsze-
wizm, stwierdzając, że w Europie nie mo 
że on istnieć równocześnie z narodowym 
socjrlizmem. 

Przechodzą do zagadnień polityki za 
granicznej, stwierdził min. Goebbels, że 
Niemcy już nie są dzisiaj izolowane, cze 
go dowodem jest sojusz z Wiochami, i Ja 
ponią oraz pakty z Polską, Belgią, Wę
grami i Austrią. 

Omawiając sprawy kolonii, powtórzył 
min. Goebbels znaną tezę niemiecka, uza
sadniając konieczność kolonij dla Niemiec 
Zaznaczył, źe nic może on wprawdzie o-
kreślić kiedy Niemcy otrzymają kolonie, 
lecz zapewnił, że fakt ten z całą pewno
ścią nastąpi. 

Przemówienie min. Goebbelsa wygło
szone zostało do dziesięciotysięcznej rze
szy słuchaczy. 

oOo 

Nowi uczniowie słynne i francuskiej szkoły 
przysięgę. 

składają klęcząc 

Dolar 5.25 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary po 5.25, funty angielskie 
franki szwajcarskie 

. franku francuskie -
| płacono 2 LOP 

26,27, 
po 121.60 (za 100), 
17.70, za liry włoskie 

Kupiony znaczek F.O.M« 
tworzy miliony potrzebne na b u d ó w ; ~ - . 

polskich okret5v w o e i n / c i s c 
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DZIŚ I D N I N A S T Ę P N Y C H ! 
H A R R Y B A U E R , I W A N M O Z Ż U C H I N 

i M A R C E L E C H A N T A L w filmie p.t. 
Noatepny PROGRAM : 
Panowie z towarzystwa i Srebrna torpeda. 

Potężny dramat mrożący krew w żyłach, wa!>ka dwóch mężczyzn, o serce pięknej mężatki . 

K K E W N A M O U Z I I Amant w opałach, — groteska kolorowa i P A T 
Początek tetnsdw o godz- 16 ej W soboty i święta o oodz- 12-ej ( J 9 T A T T I I seans o godz. 22-ej 

Ceny miejsc na ,>ierwszy seans 25 i 4 0 gr. na nozoatale 23 , 4t», 5 4 , 7!) i 8 0 g r 

UCZNIOWSKIE m uni powszednie do go !z. 17 w soboty 1 święta do godz 15 po 2a gr później po 4 0 gr 

K I N O - T E A T R 

METRO 
P r z e j a z d 2. 

4-
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D Z Ś I D N I N A S T Ę P N Y C H ! W E S O Ł Y P R O G R A M ! 

P.miA GWIAZD WARSZAWY" 
Pierwszy po l sk i f i l m rewio wy oraz aajnowsza komedia ^^Ę^^^yy | £ C Ć i i O H 

Nadprogram : P iękna komed io w ko lo lo rach . 
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Ładnie i mroźno 
S T A N P O G O D Y W Ł O D Z I 

ŁÓDŹ, dnia 11 grudnia. — Dziś o godzinie 
9-ej rano temperatura w śródmieściu wynosiła 
3 stopnie poniżej zera, W ciągu nocy ubiegłej 
najniższa temperatura wynosiła minus 4 stop 
nie. Ciśnienie barometryczne znacznie podnio
sło się do 750 milimetrów. Zapowiedź pogody 
ładnej i suchej. 

K r w a w a c f r T A I a N I N a w IACU* l l r a n w a l a r i c w pierwszy dzień świąt 
!i£ p? b|oto. i i i N I E STANĄ DO PRACY! 

KONIN, 11 grudnia.. — W lasach w.>i 
Wielolęka gminy Dąbroszyn w powiecie 
konińskim bardzo częste były kradzieże 
drzewa. 

Wczoraj trzej właściciele lasów Erdman 
Jantz, Ludwik Kohanke i Marcin Lechelt 
dokonywali obchodu lasów i zauważyli w 
lóżnych miejscach kilku osobników ścina
jących brzozy. Trzej właściciele lasu za
czaili się, a następnie wyskoczyli z ukry
cia i zdołali zatrzymać jednego z osobni
ków Romana Kubiszewskiego ze wsi Ła
giewniki. 

Zatrzymany począł wzywać na pomoc 
pozostałych, którzy nadbiegli i rzucili się 
na właścicieli lasu. Napastnikami byli An

toni Marcinkowski, Stefan Durański i Fe
liks Wrzosek, wszyscy ze wsi Aleksandró-
wek. Usiłując odbić zatrzymanego Kubi
szewskiego, złodzieje zaatakowali kijami 
broniących się właścicieli lasu. Najpierw 
walczono na pięści i kije, a następnie do
szło do obustronnej strzelaniny, gdyż zło
dzieje posiadali również broń palną. 

W czasie wymiany licznych strzałów 
ranni zostali wszyscy trzej właściciele la
sów, a spośród atakujących Marcinkowski 
i Durański. Żaden jednak z wyżej wymie
nionych nie jest ranny śmiertelnie. 

O wypadku poszkodowani właściciele 
lasów powiadomili władze policyjne, które 
wdrożyły dochodzenie. 

Niebezpieczny kłusownik, 
S T R Z A Ł * DO CAJOWEGO. 

TUREK", 11. 12- — Gajowy majątku 
. Rernacc, Jan Górka natknął się w czasie 
obchodu na znanego'w powiecie tureckim 
kłusownika 27-lctniego Józefa Kośbę, za
mieszkałego we wsi Czekaj, gminy Orzesz 
ków, pow. tureckiego. t 

Gajowy, który już niejednokrotnie 
chciał pochwycić niebezpiecznego kłuso-

wnika, zatrzymał Kośbę, ten jednak wyr-

wał się i począł uciekać. Gdy Górka puś
cił się za nim w pogoń, kłusownik wydobył 
rewolwer i począł strzelać, na szczęście 
jednak nie trafił gajowego, który równie 
odpowiedział strzałami z dubeltówki. Osta 
tecznie kłusownik zbiegł. 

Powiadomione przez gajowego władze 
policyjne w Turku wdrożyły dochodzenie 
przeciwko kłusownikowi i poszukują go. 

ZYCIE ZGIERZA 
Oospodarka b t u m c z . prez. Jankowskiego 
w opinii Komisji Rewizyjnej. 

W Ratuszu o godz. 19-ej odbyło się pod 
p-.zewodnictwem prezydenta i. Świercza posie
dzenie Rady Miejskiej poświęcone uchwaleniu 
budżetu dodatkowego na r. 1987-88 oraz spra
wozdanie Komisji Rewizyjnej na rok 1930-37. 

Budżet zreferował prezydent Świercz, t łu 
macząc szczegółowo każdą pozycję. I tak w 
dziale I administracja ogólna — preliminowa-
BÓ zł 569.183.- podwyższono o zt 44800 i 
zmniejszono o 9.000 zł. Zmniejszenie dotyczy 
wydatków personalnych, zwiększenie zaś na 
spłatę długów, place i drogi publiczne. Dział 
—oświata — podwyższono o zł 5.750 — z po
wodu remontu dachu szkoły n r 1 . 

Dział zdrowie publiczne zwiększono o 4.500 
a niektóre referaty zmniejszono o 4.000 zł. 

Dzia ł Opieka Społeczna zwiększono o 10.150 zł 
powiększając sumy na wyżywienie w kuchniach 
rublicznych. Dział „Bezpieczeństwo publiczne" 
— zwiększono o 10.000 zł a zainstalowanie i 
utrzymanie nowych 150 lump w wydatkach nad 
zwyczajnych zwiększono rozchody przeważnie 
na roboty publiczne. I tak na budowę ulic 
zwiększono o 150.000 zł oświatę o 40.000 zl 
(nadbudowa szkoły pow. nr 4 ) regulację rzeki 
Bzury o 60.000 zł. Zaciągnięto również pożycz 
kę na zakup inwentarza dla Ochot. Straży Po 
ża ine j . 

Jeśli chodzi o globalne sumy, to np. : na ro 
noty publiczne wydano 422.000 zl podczas gdy 
utrzymano około 350.000 zł. 

Deficyt na robotach publicznych, nie mają 
cy obecnie pokrycia wynosi 75.000. 

Między innymi powstał on dlategoz, że Fun 
dusz Pracy nie zaakceptował wszystkich wy
datków Zarządu Miejskiego w związku z pro 
•wadzeniem robót oraz z powodu zatrudnienia 

.większej ilości robotników niż przewidywał 
l i a n zatrudnienia. 
" ' Dochody zwyczajne zwiększyły się o zł 
81.000 i zmniejszyły się o zł 6.000. Lasy miej 
skie dały więcej o 10.000 zł. (preliminarz nie 
przewidywał w ogóle dochodów). • 

W rzeźni miejskiej skasowano fundusz od
nowienia, przelewając pieniądze w sumie zł 
10.000 do budżetu. W sposób wydatny zwięk
szyły się dochody z udziałów miasta w podat
kach państwowych i tak w dochodowym o 

• 000 zł, w obrotowym o 30.000 zł, od nieru
chomości o 5.000 i t .d. 

Różnicę między dochodami zwyczajnymi, a 
wydatkami zł 40.000 przeznaczono na rozbudo
wę szkoły pow. nr 4. Jedynie t rapi Zarząd Mie j 
ski deficyt 75.000 zł z robót publicznych. 

Zarząd Miejski poczyni jednakże w Fundu 
szu Pracy starania o pokrycie niesłusznie nie
akceptowanych wydatków. 

Dużo miejsca poświęcono sprawie niewyko-
! .nia przez Zarząd Miejski uchwały Rady Mie j 
; dej w sprawie wypłacenia jednorazowej zapo 
i ogi zimowej zwolnionym — sezonowcom w 
v. ,-okości 30 zł. 

Zarząd Miejski jednak nie znajdując p o k r y 
eta na obecny deficyt, t y m bardziej więc m o w y 
być nie może o zaciągnięciu innych zobowią
zań na rozdanie zapomóg zimowych. Frakcja 
PPS poprosiła o przerwę, podczas której na
radzała się nad tą sprawą. 

Po przerwie frakcja postawiła wniosek, by 
Zarząd Miejski starał się o pieniądze z Fundu 

i Pracy, który łącznie z prezydentem miasta 
•oprowadzą interwencję. 
W dyskusji poruszono sprawę rzeźni m i e j -

: ' : i e j , gdzie należałoby przeprowadzić poważny 
remont kotła oraz rur wodociągowych. 

Przyczyną psucia się jest twa rda woda, k t ó 
Ta tworzy dużo osadu. W tych warunkach ko
cioł po 3 latach używania, zepsuł się. Poczfto 
myśleć o zmianie studni i pogłębiono ją do 80 
mir i natrofiono na skałę. Obecnie zachodzi 

kwes t ia , czy wierc ić da le j , czy założyć f i l t r y , 
czy t e * wreszcie rurociągi i czerpać nimi do 
rzeźni doskonałą wodę z Zakładu Kąpielowe
go. 

Wykonanie tego pomysłu kosztowałoby j ed 
nak około 40.000 zł. 

Zarząd Miejski prócz tego ma jeszcze j e 
den kłopot. Po dyskusji przedstawiony budżet 
dodatkowy zaakceptowano. P rzys tąp iono z ko 
lei do sprawozdania Komisj i Rewizyjnej z wy 
konania budżetu w r. ub. 1936-37, t . j . za ka
dencji b. tymczasowego prezydenta H . Jan
kowskiego. W myśl przepisów wybrano prze
wodniczącego posiedzenia, którym został p. N ie 
pokój. Protokół Komisj i Rew. czytał p. Świ
derski. 

Cały protokół to analiza poszczególnych po 
zycji w wykonanym budżecie, które w różne 
sposoby były przekroczone, czy nieprawidłowo 
zapisane dla uniknięcia rażących deficytów. I 
tak największe przekroczenie znaleziono w la
sach miejskich, które faktycznie dały około 
20.000 zł deficytu. Składało się na to wiele 
przyczyn, jak niepomyślne operacje w handlu 
drzewem i t.d. Komisja zaleca przeprowadze
nie nowego szacunku majątku miasta, który 
wynosi 7.376.545 zł według szacunku z 1927 
r. przy 1.123.269 zł zadłużenie po ostatnim od 
dłużeniu. 

Protokół stwierdza, że gospodarka była pro 
wadzona nieoszczędnie i niecelowo, ze względu 
jednak na fakt ustalenia się prezydium Zarżą 
du Miejskiego prosi o udzielenie absolutorium 
za okres 1936-37 r. 

W dyskusji nad protokółem radni potępia
li pracę Zarządu Miejskiego za okres kadencji 
tymczasowego prezydenta Jankowskiego, skrze 
tnie usuwając się od winy wytworzonego sta
nu, mimo, iż w tym czasie również byli radny 
mi. Wniosek o udzielenie absolutorium wpraw 
dzie przeszedł ale miał sprzeciw 10 głosów ra 
dnych lewicowych. 

Wobec spóźnionej pory zebranie o godzinie 
23.30 na tym zakończono. 

N a pożegnanie prezydent Świercz życzył ra 
dnym Wesołych Świąt. 

R E P E R T U A R K I N . 

„Apollo" wySwietla obecnie f i lm „Dla cie
bie tańczę" zaś „Venus" — ,,Diabli dzikiego 
Zachodu'. 

ŁÓDŹ, 11 grudnia. W związku z akcją 
tramwajarzy o zawarcie układu zbiorowe
go oraz w sprawie zgłoszonych postulatów 
Okręgowa Inspekcja Pracy wyznaczyła kon 
ferencję na środę przyszłego tygodnia. 

Należy nadmienić, że związek tramwaja 
rzy powiadomił Inspekcję Pracy i Dyrek
cję K.E.Ł., iż zgodnie z uchwałami wal
nych zebrań w pierwszy dzień Świąt Boże
go Narodzenia nie stawią się do oracy. 

Dziś konferencja kwartalna 
z przedstawicielami Zw. Zaw. pracowników umysłowych 

ŁÓDŹ, 11. 12. — W dniu dzisiejszym w 
Okręgowej Inspekcji Pracy odbędzie się 
kwartalna konferencja z przedstawicielami 
związków zawodowych pracowników umy
słowych. 

Analogicznie jak i związki robotnicze — 
przedstawiciele pracowników umysłowych 
przedstawią swe postulaty i scharakteryzują 
warunki płacy i pracy zwłaszcza w prywat
nych instytucjach. 

W konferencji weźmie udział 12. organi-
zacyj zawodowych, a mianowicie: Unia Zw. 
Pracown. Umysłowych, Związek Majstrów 
Fabrycznych, Związek Majstrów Przemysłu 
Włókienniczego, Związek Nauczycieli Szkól 
Żydowskich, Wojewódzki Związek Księgo
wych, Związek Administratorów i Rządców, 

Niemieoki Pracowników w 
Związek 

ko. 
wych i Handlowych, Polski Zw. Pracowni
ków Samorządowych i Instytucji Użytecznoś 
ci Publicznej „Praca". Powszechny Związek 
Pracowników Handlowych i Bankowych, 
Zw. Pracowników Instytucyj Użyteczności 
Publicznej „Praca Polska", Związek Praco
wników Miejskich Ch. Z. Z., Zw. Pracowni
ków Samorządowych Z. Z. P. 

Z W I E C U P R A C O W N I K Ó W M I E J S K I C H . 

ŁÓDŹ, dnia 11 grudnia. — Wczoraj wieczo 
rem, staraniem Międzyzwiązkowej Komisj i P ra 
cowniczej, odbyło się w sali Straży Pożarnej 
(11 Listopada 4 ) wielkie zgromadzenie publicz 
ne pracowników miejskich. Wiec zgromadził 
blisko dwa tysiące osób. Delegaci Komisj i za
poznali obecnych z przebiegiem przeprowadza 
nej akcji oraz starań u miarodajnych czynni
ków o uwzględnienie postulatów, pracowni
czych. 

Tematem burzliwej dyskusji, w które j » 
bierało głos kilkunastu pracowników i robotni 
ków miejskich były zwłaszcza rezultaty, osiąg 
nięte przez delegacje pracowników miejskich 
w czasie interwencji u wiceministra Korsaka 
w Warszawie oraz sprawa ryczałtowo załat
wionej zapomogi przedświątecznej, przyznanej 
wczoraj przez prezydenta Godlewskiego. 

Jeśli chodzi o zabiegi w Warszawie, mów
cy podkreślali zgodnie, że żądania 10-procen-
tpwego dodatku wielkomiejskiego oraz o przy 
znanie moratorium dla długów pracowników, 
w wysokości przeszło półtora miliona były ma 
ło stanowcze i nic dziwnego, że zakończyły się 
przynajmniej w obecnym stadium prac Komisj i 
— fiaskiem. 

W rezultacie zebrani przyjęl i jednogłośnie 
rezolucję, domagającą się przyznania 5-procen 
towego dodatku komunalnego już z dniem 1 
stycznia 1938 roku, a nie od 1 kwietnia, j ak to 
proponuje Zarząd Miasta. 

Ponadto rezolucja podkreśla, że akcja o do 
datek wielkomiejski (w wysokości 10 proc.) 
będzie prowadzona w dalszym ciągu aż do re 
zultatu. 

Egipskie ciemności 
W P O C I Ą G A C H P O D M I E J S K I C H 

ŁÓDŹ, 11.12. — Donoszą nam, że po
ciągi ranne, przybywające z podmiejskich 
miejscowości do Łodzi Kaliskiej kursują 
przeważnie nieoświetlone. Pociągami tymi 
jeździ do szkół ucząca się młodzież oraz u-
rzędnicy i robotnicy do pracy. Brak świa
tła w wagonach może spowodować nie
szczęśliwy wypadek wypadnięcia przez 
drzwi wagonu dokazującej młodzieży szkol 
nej, która przez cały czas jazdy figluje, za
miast powtarzać zadane lekcje. Poza tym 
brak światła w wagonach stanowi podatny 
grunt dla złodziei kolejowych. Na takie 
traktowanie pasażerów przez obsługę po
ciągową, które może skończyć się tragicz
nie winny zwrócić uwagę władze kolejo
we. 

Nadużycia w cegielni 
l O O ś w i a d k ó w n a s a l i s ą d o w e j 

WIELUŃ, 11.12. Sąd Okręgowy na se
sji wyjazdowej w Wieluniu rozpatrywał 
sprawę b. rządcy majątku Mokrsko Józefa 
Leigeberta i b. majstra cegielni parowej 
dom. Mokrsko Jakuba Szymańskiego, któ
rym akt oskarżenia zarzuca, że w czasie 
pełnienia swych obowiązków popełnili na
dużycia na szkodę p. Alojzy Jakowickiej, 
właścicielki maj. Mokrsko. 

Obaj oskarżeni według aktu oskarże
nia dopuszczali się nadużyć przez sprzeda-

nie większej ilości cegieł za które pobiera
li pieniądze wystawiając kwity na mniej
sze ilości. 

Jeśli ktoś zakupił 1000 szt. cegieł wy 
stawiali kwi t na 500 sztuk. — W ten spo
sób obaj oskarżeni przywłaszczyli sobie 
przeszło 10.000 zł. 

Sąd powołał przeszło 160 świadków, 
rekrutujących się przeważnie z osób, które 
zakupywały cegłę od oskarżonych. 
^ ^ o ^ r ^ w ^ j T o ^ r ^ ^ r ^ y ^ h j L ^ ^ ^ ^ ^ ^ 

ZYCIE PABIANIC 
Tłum usiłował zlinczować szofera 
O r i A S * * HARCÓW SAHtOC<H.ODOWrCH Dzień onegdajszy przyniósł kilka wypad
ków najechań samochodów na przechodzące 
ulicami osoby, co winno dać asumpt wła
dzom bezpieczeństwa do zastosowania spe 
cjalnych zarządzeń, mających na celu Ukró
cenie harców samochodowych po głównej 
ulicy miasta i uregulowanie ruchu pieszego 
w mieście. Przy ponad 60 tysiącach ludno
ści unormowanie tej sprawy jest konieczne. 

Pierwszy wypadek najechania miał miej
sce w godzinach rannych na ul. Zamkowej 
obok kościoła N. M. P. Orszak żałobny od
bywającego się akurat w tym czasie pogrze
bu zmierzał wolno w stronę cmentarza, gdy 

OBIECANKI-CACANKI OSZUSTA. 
$H&M*k& PORZUCONA DZIEWCZtTNr 

ŁÓDŹ, 11. 12. — L. Szydłowska i Stanisław zwiąże Stankowskiego xe swoją osobą, bo przy każ 
. . . . . . . . . i I < . . t _ - i. i..L . Bilo vi . in I mm. Stańkowski znali się od kilku lat, a od 1935 roku, 

to jest od czasu, gdy on wrócił x wojska, zaczęli 
już oficjalnie z sobą chodzić i uważać sie za na
rzeczonych. 

Przez cały rok zapewniał zakochana dziewczynę, 
że ożeni się z nia i opowiadał o tym do całej jej 
rodziny i znajomych, nic więc dziwnego, że ona 
wierzyła mu i była przekonana, że niedługo się 
pobiorą. 

Z tego powodu wydawało jej się całkiem natu
ralnym pomaganie mu pod względem materialnym 
i stale, jak tylko mogła, dawała mu po kilka zło. 
tych. 

Poza tym zabrał jej jeszcze biżuterię, jaką mia
ła, to JEN kolczyk], zegaaek i pierścionek — i także 
spieniężył. 

Szydłowska myślała, że w ten sposób bardziej 

dej takiej okazji z tym większe siłę zaklinał się 
nawet na prochy matki, że jej nie opuści, więc chę
tnie dawała mu coraz to większe kwoty. 

Tymczasem ożenił się, lecz... z inna dziewczyna. 
Wobec tego oburzona wniosła przeciw Stańkow-

skiemu skargę do Sadu, obliczając poniesione stra
ty na sumę 380 złotych. 

Wczoraj Sad Grodzki pod przewodnictwem sę
dziego Borkowskiego rozpatrywał tę sprawę i l i
znąwszy oskarżonego za winnego oszustwa matry
monialnego, skazał go na 7 miesięcy więzienia * 
zawieszeniem wykonania kary na 3 lala, o ile ska
zany zapłaci poszkodowanej cala zabrana sumę do 
1 stycznia 1°3° roku. 

Obronę oskarżonego wnosił adw. W. Sawicki, 
interesów poszkodowanej bronił adw. Ługel. 

nagle z boku przejeżdżatące auto najechało 
na przebiegającego przez zwężoną w ten 
sposób jezdnię 9-letniego chiopca Braniec-
kiego Stefana, zamieszkałego przy ul. Karo
lewskiej 69. Chłopiec uderzony błotnikiem 

runął na ziemię z jękiem. Auto pragnęło um
knąć, do czego jednak licznie zebrana pu
bliczność starała się nie dopuścić. Przy tej 
„okazji" auto uderzyło stojących na jezdni 
Szumskiego Władysława z ul. Warszawskiej 
Nr. 115 i Rogienickicgo Władysława z Che-
chła pod Pabianicami. Tłum wkrótce otoczył 
auto ze wszech stron i kilku osobników 
wdarło się do wnętrza usiłując zlynczować 
szofera nieszczęsnego auta Żurka i jadącego 
właściciela samochodu Checha z Kalisza. 

Obaj jadący zostali dotkliwie poiurbo-
wani. Przybyła niezwłocznie na miejsce po
licja, zajście zlikwidowała, spisując winnym 
odpowiednie protokóły. 

Rannego i broczącego krwią chłopca od
stawiono do szpitala Ubezpieczalni Społecz
nej. Jak stwierdzono na miejscu, uległ on na 
szczęście lekkim obrażeniom głowy i całego 
ciała. 

W tym samym dniu na przechodzącego 
ulica Warszawską Stanisława Staniaka z uli 
cy ks. Skargi 167 najechała wyjeżdżająca z 
bocznej ulicy taksówka, oznaczona nume
rem A. 45099. Uderzony taksówka Staniak 
przewrócił się na ziemię, lecz poważniej
szych obrażeń nic doznał. Lekko rannego 

j cristawiono do szpitala. 
Policja spisała protokół. 

P A B I A N I C K I P O R A D N I K KINOWY. 
Miejskie Kino Oświatowe, ul. Gdańska 

— piękny 
„Nicpoń", 

film produkcji francuskiej p. 

mwimm i WYPADKI. 
(—) 130 nowych okrętów wojennych rozpocz

nie służbę we fldcie angielskiej do roku 1940. 
( _ ) Wojsku japońskie wkroczyły do Nankinu 

przez brtttic Kuanghua, na skutek czego Chinciyeł 
wycofali się z brani na wschodzie 1 południu ^a n " 
kinu. Pozostała część stolicy znajduje »i{ jeszcze 
w rękach chińskich. 

(—) W Paryżu aresztowano przed miesiąeein 
obywatela węgierskiego, kolomana Budai. Obetnij 
władze czeskie twierdz;, że przygotował on zanucą 
na ministra Delbosa podczas jego pobytu w Pradze-

(—) W Moskwie aresztowano wszystkich c " ° * 
ków centralnego komitetu wykonawczego komuiu* 
stycznej partii polskiej. Huberman, brat skrzyp**, 
popełnił samobójstwo w chwili aresztowania. Ar» 
sztowano m. i. Jana Hempla . Walewskiego (pr 1*' 
dziwę nazwisko Dorwie/.), Krajewskiego (Steimli 
llenrykowskiego (Amsterdama, b. aplikanta id* 
Smiarowskiego), J. Ringa (syna prof. Herin|»'' 
Uronkowskiego (Bartnowskiego), S. Pruchniaks > 
Lcńskiego (Leszczyńskiego). Dokonano też m«"* 
wych aresztowań wśród emigrantów polityczny^1" 
którzy uciekli z Polski do Rosji. Wazystkim aretf 
towanym grozi kara śmierci. 

(—) W Rzymie zostanie dziś ogłoszona bardl* 
ważna rezolucja Wielkiej Rady Faszystowskiej, •*] 
czekiwana z olbrzymim zainteresowaniem przez ci l ' l 
Włochy. 

(—) Cała Francja pasjonuje się osoba aressWJ 
wanego „upiora Paryża", Wiedemanna, który m. I 
zamordował 19-letnis, amerykańska tancerkę mi" 
Dekovcn. 

Władze policyjne mają jakoby juz wszyslkii 
dowody na to, że Wiedemann pełnił funcje tawo-
dowego mordercy w bandzie gangsterskiej z nie* 
jakim Rogerem Millionem, lat 36, jego przyjaciół-1 
ka, Colette Tricot, lat 27, i niejakim Janem Blanc. 

Mill ion, syn skromnego restauratora paryskiego* ' 
zajmował się handlem narkotykami I bronią ortf 
znany jest policji francuskiej. 

Wieczorem policja aresztowała Rogera Million 
l jego przyjaciółkę. Zbrodnicza szajka j en oskif 
żona o popełnienie pięciu morderstw. 

(—) Pogrzeb Andrzeja Struga odbędzia sie dsli 
po południu na cmentarzu wojskowym na Powija
kach. 

_ (—) Komisja skarbowa Sejmu obradowała w«o 
raj nad projektem obniżenia podatku od piwa. 

Następnie komisja skarbowa przyjęła projekt 
ustawy, upoważniający ministra skarbu do zmiany 
opodatkowania kwasu octowego 1 drożdży. 

Projekt ten przyjęto z poprawka, Idąc w klr» 
runku zwolnienia detalicznych sprzedawców piw*, 
win owocowych 1 miodu od opłat patentu akcyzo* 
wego, poczynając od dnia 1 lipca 1938 r. 

Ponadto komisja skarbowa przyjęła rezolucje, 
w której wzywa nad do rozwiązania słynnego kar
telu drożdżowego. 

(—) Wczoraj Marszałek Śmigły . Rydt przyjął 
na dwugodzinnej audiencji gen. Żeligowskiego, J*> 
ko przewodniczącego komisji wojskowej. 

(—) Proces Doboszyńskiego odbędzie tlę przed 
lwowskim sadem przysięgłych. 

(—) Marszałek Rydz-śmigły dokonał 
wczorai w hotelu Angielskim w Warszawie 
odsłonięcia tablicy pamiątkowej w 125 ro
cznice przybycia Napoleona z Moskwy do 
tego hciłelu. 

(—) Na murach Politechniki lwowskiej 
ukazało się oficjalne zarządzenie rektor* 
prof. Joszta, wprowadzające urzędowo 
„ghetto" ławkowe. 

Zarządzenie to przewiduje. * • członkowi* 
Bratniej Pomocy oraz i a innych stowarzy
szeń majn I M L I I I p r ; i w c j s t roT t^ - ^a l i 
w y k ł a d o w e , , Wozi zaś po lewej. Studenci 
ukraańscy i demokraci mogą zajmować miej 
sca dowolne. 

(—) Wiosną 1938 r. rozpocznie się bu
dowa najdłuższej z projektowanych ostatnio 
linii kolejowych, a mianowicie odcinka dłu
gości 160 kim., łączącego Skierniewice t 
Łukowem. 

(—\ Ppłk. Tomaszewski, organizator i 
komendant Legii Akademickiej omówił no
wą ustawę o powszechnej służbie wojsko
wej. Ustawa ta przewiduje, iż młodzież, kto 
ra ukończyła szkoły licealne zostanie powo
łana do wojska po odbyciu 5-tygodniowej 
pracy w hufcach junackich. Poza tym min* 
spr. wojslk. będzie mógł zarządzić przeszko
lenie kobiet do lat 45 z wyższym i średnim 
wykształceniem w pomocniczej służbie woj
skowej. 

(—) Wczoraj skierowany został do miej
sca odosobnienia w Berczie Kartuskiej Józef 
Jcrsak, właściciel tkalni w Zelowie, powiatu 
łaskiego, zatrudniającej 230 robotników, t 
powodu niehonorowania w swej fabryce 
warunków pracy i płacy, ustalonych orze
czeniem Komisji Rozjemczej dla przemysłu 
włókienniczego z sierpnia rb. oraz uporczy
wego niestawienia się na konferencję w In
spektoracie Pracy. 

(—) Przy ulicy Fokicińskiej 7 spłonął 
wczoraj drewniak mieszczący pralnię. Tylko 
dzięki wysiłkom straży uratowano zagrożo
ny pawilon szpitala Anny Marii. 

(—) Srebrnym Krzyżem Zasługi zostali odzna
czeni: komornik St. Stopczyński, urzędniczka S.O. 
A. Berndtówna, urz. S. G. M. Brzozowska, ławnicy , 
Sędu Pracy: St. Dckiirzyński, Fr. Gościciński i P. 
Piaskowski. Bręzowym Krzyżem Zasługi: woźny 
S. O. Fr. Sobieraj I woźny S. G. Ignacy SWura, nad
to w Zarządzie Miejskim: woźny W. G. Franciszek 
I lałaj. woźny W. O. I K. Józef Zieliński i woźny 
A. M. Franciszek Kulesza. 

( _ ) w lutym odbędzie się otwarcie szpi
tala św. Teresy przy ul. Pogonowskiego. 

( _ ) Na posiedzeniu Rady Przybocznej 
dnia 15 bm. zostanie m. in. odczytane spra
wozdanie komisji rewizyjnej. 

( _ ) Zarząd miejski przyznał wszystkim 
pracownikom dodatak świąteczny w wyso
kości 50 zł. dla kawalerów, 75 zł. dla żona
tych bezdzietnych i 100 zł. dla żonatych z ro 
dżinami. . , . 

(—) Dziś odbyło się poświęcenie kamie
nia węgielnego pod gmach Wolnej Wszech
nicy w Łodzi przy ul. POW. _ 

( ) Na zebraniu Izby Rzemieślnicze! w 
Łodzi omówione zostały potrzeby kredyto
we łódzkiego rzemiosła. 

Wycieczka inżynierów 
na plantacje. 

ŁÓDŹ, 11. 12. — Dziś, jako przedostatnim dniu 
I V kursu zadrzewiania dróg i osiedli, który odby
wa się w lokalu Izby Rolniczej w Łodzi, wygłoszo
ne zostaną ostatnie trzy referaty, mianowicie: „Za
kładanie i prowadzenie szkółek drzewnych" (in-p-
Kordus), „Zadrzewianie osiedli" (naez. Rogowie/) 
i ..Ochrona drzewostanów przed szkodnikami i cho
robami" (dr Strawiński). 

Jak wiadomo, wymieniony kurs zgromadził ki l
kudziesięciu inżynierów i techników Powiatowych 
Zarządów Drogowych województwa łódzkiego oraz 
czfM-iowo województw klełrrkieg* i warszawskiego 

Jutro, w niedziele, odbędzie się zwiedzanie p'» n 

tacyj i ogrodów miejskich przez uczestników kursu 
oraz zakończenie kursu. 
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!Y WESOŁEGO PREZYDENTA 
w życiu codziennym 

Dry humor u niego zdumiewa wobec 
jakie niejednego przyprawia

ją o dozgonne rozgoryczenie. Dowie-

oosevelt 
Waszyngton, w grudniu. 

P< zydent otanów • Zjednoczonych jest 
cz!c./.-ki, ;n o niczmożonej energii i ogrom 
•JTO uro!:u or.obistym. AAa stale i dla wszy-
stk>ch serdeczny, szczery uśmiech, którym 
zjednywa powszechną sympatię. 

.Do 
Hftctwa 
fob 
*iaws7v sie, iż niedowład nóg, powstały 

. "a tle choroby Hcine-Medina, jest nie do 
"leczenia, Franklin Roosevelt obrał jedyny 
"a to, aczkolwiek niełatwy do osiągnięcia 
sposób: pogodzenie się z losem i , o ile 
"lozna, nie zwracanie uwagi na swoje upo 
śledzenie. Doszedł w tym do doskonałości. 

Jak najrzadziej stara się mieć do czynie 
nia z lekarzem Białego Domu i nie ma pizy 
sobie pielęgniarki. Nikt nigdy by się nie do 
rny.ślił, iż często cierpi na dotkliwe b'' l°. 

Jedyną u niego pozostałością z czasów 
choroby jest zwyczaj nic zrywania się zbyt 
Wcześnie rano. Rooscvelt rozpoczyna 
dz ień o wpół do dziewiątej, a wstaje do
piero w godzinę później. Śniadanie pod.iją 
mu rlo łóżka. Podczas gdy p i j e swoje trzy 
szklanki kawy ze śmietanką, sekretarka 

[ osobista Miss Margarct Lehand, od dwti-
Idzfcstu już lat pełniąca swoje funkcje, od
c z y t u j e na glos pocztę. 

O wpół do dziesiątej wchodzi kamer
dyner Tomasz Qualters, dawny policjant, 
i przy pomocy lokaja pomaga prezydento
wi się ubierać. Około dziesiątej w towa
rzystwie sekretarki udaje się do swego 
biura wykonawczego, połączonego z Bia
łym Domem podziemnym korytarzem. Tam 
czekają na niego sekretarze: Early, referu
jący sprawy prasowe i Meintryce sprawy 
polityczne. 

Prezydent w ciągu dnia przyjmuje 
członków rządu i wysokie osobistości, ale 
nie lubi wchodzić w szczegóły, powierza 
to sekretariatowi generalnemu. Sam ogar
nia tylko całokształt spraw. 

Dyktuje kolosalną ilość listów. 

"WiftT PODHALAŃSKI 
t N I E Z B Ę D N Y K R E M 
DO P I E L Ę G N O W A N I A C E R Y : R Ą K . 

W południe przynoszą mu lekkie dru
gie śniadanie, złożone z jednego gorącego 
dania i nieodzownej szklanki mleka, 're-
zydentowa wierzy w skuteczność mleka i 
osobiście dogląda, by mąż dużo go pijał. 

Prezydent nie używa alkoholu i na ofi
cjalnych przyjęciach, wydawanych przez 
niego, nie widać cocktaiTów, podają tylko 
wina kalifornijskie. 

W biurze przebywa bardzo długo. 
Gdy czas mu pozwala, oddaje się z za 

miłowaniem sportowi pływackiemu w l.a-
senie, urządzonym w Białym Domu. Wizu 
cają go do wody i przy pomocy rąk utrzy 
rmije się doskonale na powierzchni i poru
sza bez trudu. 

(»l)iad bywa zawsze punktualnie o 
ósmej. Menu zawsze bardzo skromne, 
gdyż pani RooseveItowa uważa, iż wy
myślne potrawy nie są dla jej męża wska

zane. Najczęściej więc zjawiają się na sto
le kotlety, szynka na gorąco i kura, oraz 
ulubiony deser: lody. 

Prezydent nie bywa w teatrze i nic 
przyjmuje zaproszeń na zewnątrz. Nigdy 
dotąd nie był w żadnej ambasadzie. Raz 
do roku tylko zaszczyca swoją obecnością 

bankiet prasy. 
Przepada natomiast za kinem i w umyśl

nie urządzonej sali ogląda parę razy na 
tydzień nowości filmowe. Pali wówczas 
papierosa za papierosem. 

Inną ulubioną rozrywką jest filatelisty
ka. Z prawdziwym zapałem przegląda i 
dopełnia ogromne swoje zbiory. 

Wieczorami zaprasza często przyjaciół, 
z którymi do późnej nocy spędza czas. 

Do telefonu podchodzi chętnie o każ
dej porze dnia i nocy. Oczywiście bez waż 
nej potrzeby nikt go nie trudzi. 

W styczniu Roosevelt ukończy 56 lat. 
Dzień urodzin jest największą dla niego 
uroczystością. Olbrzymi tort, z zapalony
mi w pokaźnej już liczbie świeczkami, 
króluje na środku stołu. 

Prezydent jest wzorowym synem i bar
dzo wiernym przyjacielem. Dla dawnych 
kolegów i towarzyszów umie zawsze zna
leźć wolną chwilę. 

Ulubionym jego wykrzyknikiem jest 
słowo: „marvcllous" (cudowny). Sekre
tarka zabawiła się kiedyś, obliczając, iż 
powtórzył je siedemnaście razy w ciągu 
dwóch godzin. 

Roosevelt uchodzi w Ameryce za arbi
tra elegancji. Ubiera się dyskretnie i z wiel 
kim smakiem. Wieczorem zawsze wydaje 
dyspozycje, co do garnituru i krawata. k;ó 
re zamierza włożyć nazajutrz. 

Tak jak każdy obywatel, prezydent 
składa zeznanie o swym stanie maj itko 
wym, lecz czeka z tym zawsze na ostatni 
termin. 

Pobiera 75.000 dolarów pensji rocznej. 
Co roku spędza dwa tygodnie w Warm-

Springs, gdzie założył sanatorium dla do
tkniętych tym samym co on cierpieniem. 

Oddaje się tam rybołóstwu. 
A wogóle Roosevelt uważa, iż nie na

leży się przepracowywać. Zresztą czynnoś 
ci swoich za pracę nie uważa. 

— Praca, którą się kocha — mówi — 
nie jest pracą. 

Pawelski. 

„Chcesz być gwiazdą filmową? 
M Zapłać s t o d o l a r ó w V* 
Oszukane*e mach a de niefresk.ego ptaka na emigracji 

Niedawno temu przybył do Chicago 
„dyrektor" S. Cudia, szumnie nazwany 
„producentem filmów polskich w Holly
wood" aczkolwiek do tego czasu żadnego 
polskiego filmu nie wyprodukował. 

Celem przyjazdu p. Cudii do Chicago 
i Milwaukee było rzekomo wyszukanie od
powiednich aktorów do polskiego filmu 
„Chłopskie wesele", który zamierza wkrót
ce produkować w Hollywood. W tym celu 
zaangażował w Chicago aktora polskiego 
Zielińskiego w celu przeprowadzenia tak 
zwanych próbnych zdjęć filmowych kandy
datów na polskie gwiazdy filmowe, od któ
rych za zdjęcia próbne zażądał zapłacenia 
mu po 100 dolarów. I na tyle względny był 
„producent filmowy z Hollywood" p. Cu
dia, iż w razie niemożności zapłacenia 100 
doi. przez jedną osobę zgodził się nawet na 
50, a w najgorszym razie na 25 dolarów 
od kandydatów na aktorów, którzy chcieli
by wystąpić w filmie polskim pod warun
kiem, źe do jednego zdjęcia próbnego sta
ną równocześnie 2 względnie 4 osoby. 

Paryżanie śmieją się ze swofef policii-

Do filmu polskiego, jaki zamierza wy
produkować pomysłowy p. Cudia poszuka 
je on „materiału" nie tyle wśród aktorów, 
(których na płacenie po 100 dolarów od 
tak zwanych próbnych zdjęć nabrać _hy-
ba nie można) ile wśród naiwnych panie
nek i młodzieńców, którzy nigdy jeszcze n i 
wet na scenie nie występowali, ale chcieli
by zostać aktorami i aktorkami filmowymi 
w Hollywood. 

Poszukiwania swoje za polskimi „gwia 
zdami filmowymi", które encą zapłacie lUO 
dolarów za próbne zdjęcia filmowe ograni
czył p. Cudia nie tylKo do Chicago przy 
zapowiedzianej współpracy p. Zielińskiego, 
ale założył również na krotki czas kwaterę 
w jednej z polskich restauracyj w Milwau
kee, gdzie przy pomocy h-dającego się za 
artystę krakowskiego niejakiego p. Dylon-
ga, starał się pozyskać wśród młodzieży 
tamtejszej kandydatów i kandydatki na 
„polskie gwiazdy filmowe" w Hollywood. 

Korespondent jednego z pism polskich 
w Ameryce widział na własne oczy jeden 
z listów, wysłany do pewnej młodej ama
torki scenicznej w Milwaukee, v której za
oferowanym zostało jej próbne zdjęcie fi! 
cia w ten sposób kariery filmowej w Holly 
wood. 

Podobne zdobywanie pieniędzy od nai
wnej młodzieży byłoby niedopuszczalne w 
społeczeństwie amerykańskim. W ten spo
sób nie angażuje bowiem pracowników ani 
aktorów żadna solidna firma, a istniejąc* 
prawie w każdym mieście amerykańskim 
tak zwane „Better Business Bureau" wg ;ą 
dnęłyby z pewnością w tego rodzaju prak
tykę panów, podających się za „producen
tów filmowych z Hollywood". 

W jednym z paryskich kabaretów wystawiony został skecz ośmieszający grotesko 
wy, przez policję zainscenizowany „Spi sek Białych Kapturów". Na scenie: komisarz policji aresztuje grupę „kagulardów" obok nieodzowna skrzynka z „bombami". 

S - y s z k i r N O V O P I N ' z ż y w i c y 

w z m a c n i a j ą n r . i ę i n i e , o r z e ź v 

c i a ł o i w y g l ą d a j ą n i e j a k g a ł k i , 

l e c z j a k n a t u r a l n e szyszk i s o s n o w e . 
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4 Przywódcy używają 

Komunistyczny prezydent b. rzą
du w Bilbao, żyje obecnie weso
ło w Paryżu umknąwszy ze zra
bowanymi młUonanfi drogą po

wietrzna. 

— Och — odparła z uśmiechem — jeśli tylko takim 
drobiazgiem mam ci sprawić przyjemność, wpadnę na 
pewno do „Ziemiańskiej", a później razem będziemy się 
zachwycały. 

Następny dzień spędziła panna Ziuta w gorączko
wym podnieceniu, a w czasie przerwy obiadowej, wpa
dła do domu, czego nigdy nie czyniła i przebrała się w 
swą najszykowniejszą sukienkę. Gdy panny w pracowni 
zobaczyły ją tak wystrojoną, zaczęły pomiędzy sobą sze
ptać, że ich kierowniczka udaje się, na pewno, na jakąś 
uroczystość rodzinną. Również pani Stacińska obrzuciła 
Józię zdziwionym wzrokiem, nie rzekła jednak nic. T y l 
ko modelki — panna Liliana i panna Marlena, noszące 
filmowe, a same sobie nadane imiona, udawały, żte nie 
zwracają na nią uwagi, zbyt bowiem były „ważne", że
by okazywać na pozór ciekawość, w gruncie jednak, mo
cno były zaintrygowane tym niezwykłym objawem supe.-
elegancji Ziuty. 

Zaraz po siódmej, Ziuta pobiegła do „Ziemiańskiej", 
a Wandeczka, jak zostało ułożone, miała tam przybić 
w kilkanaście minut po niej. 

O wpół do ósmej, weszła do oukierni. Nie była, co 
prawda, tak wyelegantowana, jak Ziuta, gdyż do specjal
nego „wyelegantowania się" nie miała powodu, a w ma
jątku posiadała tylko jedną, dość przyzwoitą, ale skro
mną sukienkę — sprawiała jednak, wcale miłe wrażenie 
i nie jeden ze stałych bywalców kawiarni obejrzał się za 
nią. Wandeczkę obchodziło to mało. Zamierzała tylko 
przejść się przez cukiernię, obejrzeć z dala „zakochaną" 
parę i zniknąć. 

Toteż, przebyła powoli przez natłoczoną salę, a nie 
widząc ich tam, zajrzała do ogródka. 

A wtedy, o mało z piersi Wandy nie wydarł się stłu
miony okrzyk. Przy jednym z bliższych stolików siedzia
ła Złotka w towarzystwie młodego, wytwornego mężczy
zny, w szarym garniturze. 

— Korski? — szepnęła — Staszek z Ziutą? Czyż to 
jest możliwe? 

Wprawdzie, młody człowiek był odwrócony do niej 
nieco bokiem i zmieniał go całkowicie elegancki st.ój, 

I gdyż przywykła widywać Korskiego w wytartym ubraniu, 
ale w każdym razie... Et, chyba, niemożebne... Przecież 

, Ziuta mówiła wyraźnie, że jej znajomy jest Darskim, 
j spr.rlkrbiercą jednego z największych polskich magna-
I tów. Zachodzi tylko uderzające podobieństwo, cóż bo

wiem może on mieć wspólnego z biedakiem, który mie

szka! u nich. 
A jednak... Chwilami wydawało się Wandeczce, ż<. 

się nie myli i poznaje urogie rysy... 
Nic nie rozumiała. Korski, czy Darski? Wtem uderzy

ło ją straszliwe przypuszczenie, choć nie miała pewności. 
Czemuż rzekomy Korski znikł z ich domu tak tajemniczo,, 
otrzymawszy znaczniejszą pieniężną sumę, nie pożegnał 
się z nią i postarał się zatrzeć za sobą ślady. 

Tu kryło się coś. 
Czuła, że jest bliska płaczu i widziała, że j e j nienatu

ralny nie uszedł uwagi ani siedzących przy sąsiednich 
stolikach, ani też kelnerów. Szybko odwróciła się i ucie
kła z cukierni. 

Kiedy Ziuta, dobrze po północy, powróciła do domu, 
światło w pokoiku było zgaszone, a Wandeczka, na po
zór uśpiona, leżała otulona w kołdrę, na łóżku. 

— Śpisz już? — zapytała. 
— Nie... — wybiegł spod kołdry cichy szept. 
— Byłaś w Ziemiańskiej? Widziałaś nas? Podoba! 

ci się? — zabrzmiały dalsze zapytania Ziutki. 
—Bardzo... 

— Et, widzę, że jesteś taka rozespana, że gadać z to
bą nie warto! 

— Trochę... 
Ziuta wzruszyła ramionami i nie zwracając więcei 

uwagi na Wandę, poczęła się rozbierać. Gdyby podeszła 
do niej, a nie była wyłącznie zaprzątnięta własnymi prze
życiami, może spostrzegłaby, że poduszka Wandeczki 
jest mokra od łez. 

Ale i Ziutka była zdenerwowana, gdyż doznała pew
nego rozczarowania. Dała się namówić swemu arystokra
tycznemu adoratorowi na kolację, a choć poszli w i a z 

z Darskim do pierwszorzędnej restauracji i tam znów 
wyrażał swój zachwyt dla niej i wyznawał s w e uczucie 
— w pewnym momencie zmienił się nagle i zaczął za
chowywać się tak dziwnie, że sama nie wiedziała, co ma 
sądzić o ''-m wszystkim. 

ROZDZIAŁ IX. 

. o O D Y ARTURA DARSKIEGO. 

Artur Darski opuścił istotnie przed dwoma dniami za
kład leczniczy pod Łodzią, w jakim przebywał w naj
większej tajemnicy. 

Darskiego .nie można było nazwać nawet złym czło

wiekiem. Raczej bezgranicznie lekkomyślnym, a właści
wie niepoczytalnym, gdyż był degeneratem. 

Złożyło się na to wiele przyczyn. Syn alkoholitca, 
wielce obiecującego skrzypka Jerzego Darskiego, który 
rozpił się ostatecznie, gdy ożeniwszy się z Horyriską i li
cząc na jej fortunę, nie tylko nic nie otrzymał, ale musiał 
znosić przeróżne szykany, — Artur przejął po ojcu smu
tne dziedzictwo. Prócz tego, wychowywany wyłącznie 
przez matkę, kobietę dobrą, ale niezbyt mądrą, wypaczył 
się ostatecznie. Sądziła ona, że jej brat ordynat, prędzej, 
czy później wynagrodzi wyrządzoną jej krzywdę, a swój 
majątek przekaże Arturowi. Dlatego też uważała, że nie 
należy „biednego Arcia" naginać do ciężkich trybów ży
cia i zupełnie wystarczy o ile wychowa się go na wiel
kiego pana. Toteż Arcio, władał doskonale językami, 
świetnie grał w tenisa, palił się, bez powodzenia, do ja
zdy konnej, znał po łebkach wszechświatową literaturę, 
a nawet sam pisywał wiersze — w gruncie jednak był 
niezdatny do niczego. Może, egzystowałby jako tako 
i w tych warunkach, dzięki przypadającym mu spadkom 
i pędził tylko żywot pasożyta — gdyby nie odezwał się 
w nim ów atawistyczny pociąg do picia. Już jako -młody 
chłopiec upijał się, co nierozsądna matka brała za objaw 
„wyszumienia", a im dalej szły lata, tym ten nałóg sta
wał się gorszy. Początkowo hulał w pierwszorzędnych 
towarzystwach, lecz gdy po śmierci matki przepuścił jej 
osobisty nie wielki mająteczek, pił z kim się dało i gdzie 
się dało i nie raz urżnął się w towarzystwie stróża nocne
go, lub dorożkarza. A gdy pieniędzy brakło, byle j,e zdo
być na alkohol, gotów był, bez zastanowienia, posunąć 
się do wszystkiego. 

Wreszcie, owe długotrwałe pijaństwa doprowadziły 
go do napadów białej gorączki, typowego „delirium tre-
mens". Napady te objawiały się w ten sposób, że Darski 
wszędzie widział diabłów. Diabły wyłaziły mu ze ścian, 
wychodziły z kieliszka, lazły za kołnierz, chwytały za 
nogi — a wtedy, pod wpywem urojeń wytworzonych 
przez chorą wyobraźnię, mógł krzyczeć ze strachu cały
mi dniami i miotać się w panicznym lęku. Pewnego razu 
przyprawił o atak nerwowy jedną z paryskich artystek, 
do której zjawiwszy się z wizytą w czasie podobnego ata
ku i usiidiszy, na pozór "normalnie na kozetce — chwi
lami sprawiał wrażenie przytomnego — raptem począł 
wrzeszczeć, że czart wyszedł z szafy i dąży prosto na 
nią. Przerażonej aktorce wydało się, iż naprawdę widzi 
Lucypera i z piskiem, przerażona, wypadła na ulicę. 
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Nie popythaj-dobry zwyczaj 
AWANTURA na* ULICY. 

[(Bi ZE STOLICY. 
Zwc Werszuwy w ki&u wierszach 

W teatrze „Wielka Rewia" odbyła sie 
ciekawa próba „sztucznego deszczu". Jest 
to nr.jlepszy sposób natychmiastowego u-
gaszenia pożaru na scenie. Potrzebna in
stalacja, składająca się z pompy umiesz
czonej w piwnicach, połączonej ze specjał 
ną linią wodociągów miejskich, oraz 44-c rn 
t. zw. „deszczowych dysz" — założona zo 
stała w roku 1932 kosztem 10.000 złotych, 
jako konieczny warunek zatwierdzenia! 
przez Wydział Nadzoru Inspekcji Budowla 
Bej planu przebudowy teatru. Obecnie, na 
skutek akcji zmierzającej do zainstalowa
nia podobnych urządzeń przeciw-pożaro-
wycn w innych teatrach, zorganizowano 
dla czynników zainteresowanych próbę kil 
kuminutowego „potopu". Na kilka chwil 
SCena zamieniła się w... sadzawkę! Każda 
z dysz (pryszniców bez sitek) pod ciśnie
niem 3 atmosfer, zdolna jest do wylania 
1.300 l i trów na godzinę w postaci ostrych 
„biczów Avodnych". W przeciągu godzi"y 
scenę zatopić można 60.000 l i trów wo
dy. Toteż ewentualna walka żywiołów 
musi się skończyć niezawodną klęską 
ngnia. Co więcej, natychmiastowy prysz
nic tysięcy litrów chroni od przenikania 
trujących gazów spalinowych na widow
nię. Inż. Korsak, kierujący eksperymenlem 
wyjaśnił, iż żelazna kurtyna nie stawia do-
•tatecznej gwarancji naporów dwutlenka 
węgla, gromadzącego się momentalnie po 
wybuchu pożaru w ogromnych ilościach 
na małej przestrzeni sceny. W jednym z 
teatrów paryskich zdarzył się niedawno 
wypadek rozsadzenia kurtyny. Teatr Letni, 
szpetny drewniany budynek w Ogrodzie 
Saskim, uchodzący za niebezpieczny pod 
względem pożarowym jest jednak najbez
pieczniejszy. Ma dużą ilość wejść i wyjść. 
Natomiast w gorszej pod tym względem 
sytuacji jest Teatr Narodowy. Wielka Re
wia, jak dot?d, jest jedynym teatrem w 
Warszawie (zapewne i w Polsce) zaopa
trzonym w „energię wodną". Teatr Wie l 
ki posiada wprawdzie podobną w pewnej 
warze instalację, ale jest ona zdaniem 
inż. Korsaka „dziecinną zabawką" i może 
służyć jedynie jako ochładzający piysznlc. j 
Stosunkowo niewielki koszt zabezpiecze
nia pożarnego w formie „deszczu" pozwa
la mieć nadzieję, iż stolica nasza zaopatrzy 
swe lokale widowiskowe w urządzenia par 
excellence użyteczne i celowe na wzór 
Imiast zachodnio-europejskich. 

Więc jak ostatecznie przedstawia się 
sprawa z tegoroczną zimą? Czy jest zima? 
Czy będzie zima. Już zaczęło się robić z i 
mowało, już ludzie zaczęli łamać ręce i no 
gi na gołoledzi i nagle — odwilż. Wiosen 
nie. Kapie z dachów, z okien, na ulicy 
dużo błota, a tymczasem grudzień w całe; 
pełni, święta za pasem i — nie wiadoma 
co dalej. 

Pogoda dla fabrykantów botów i kalo
szy rzeczywiście wymarzona. Zawsze o ta 
kiej porze roku, gdy jest taka pogoda ża
łuję, że nie zabrałem się do fabrykacji wy
robów gumowych. Tak samo, jak latem 
żałuję, źe nie jestem fabrykantem wody so 
dowej. Jeśłi już nie mogę mieć fabryki ka
loszy, to przydałoby się założyć przynaj
mniej jakąś wytwórnię aspiryny czy inne
go togalu. Dużych wkładów tutaj przecież 
nie potrzeba. Wystarczy jeden skromny 
pokoik, trochę proszku, zmieszać z wodą, 
ulepić z tej masy tabletki, owinąć w pa
pierki i sprzedawać. 

żarty żartami, ale pogoda rzeczywiś
cie jest paskudna. Jeśli tak będzie dalej, 
to sprzedam swoje nowe, jeszcze nie zapła 
cone na raty zir— >wc palto i kupię za uzys 
kane pieniądze... Przepraszam uprzejmie, 
ale co kupić za uzyskane tą drogą pienią
dze? Jesionkę? Szkoda pieniędzy. Wiosen 
ne palto? A może jednak ochłodzi się. Ka
losze? Nie cierpię kaloszy. Nowy kape
lusz? Już na ten cel weksel wystawiłem. 
Nowe buty? Hm., nowe buty rzeczywiście 
przydałyby się, ale jeśli je kupię, to i tak 
nie wydam wszystkich pieniędzy. 

Można dojść do wniosku, źe człowiek 
posiadając trochę pieniędzy ma więcej kło 
potów, niż nie posiada ich wcale. Jeśli bo 
wiem jesteśmy bez grosza, sytuacja jest ja
sna. 
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— Potrzebny mi jest kapelusz. 
— Niestety, nie mam pieniędzy. 
— Potrzebne mi jest palto! 
— Nie mam pieniędzy. 
I tak bez końca. Jeśli jednak znajdzie

my się cudownym przypadkiem w posia
daniu, powiedzmy nawet całych stu zło
tych, to martw się teraz człowieku co z ni
mi najpierw zrobić? Zapłacić komorne? 
Na całą zaległość nie wystarczy, mowy 
nie ma. Gospodarz tyrko rozwydrzy się i 
będzie żądał więcej. A zresztą nie można 
przecież wszystkich posiadanych pienię
dzy oddawać kamienicznikowi. Kupić so 
bie palto? Dobrzeby było ale nowe palto 
i stary kapelusz, to głupio wygląda. Kupić 
kapelusz? To znowu nie wystarczy na 
ubranie. Kupić ubranie? No i coby z tego 
było? Chodzić w nowym ubraniu i podar 
tych butach, tak? Kupić nowe buty? 0 -
wszem, ale czy rzeczywiście nie mamy pil 
niejszych wydatków? 

Zresztą, takie rozmyślanie na sucho do 
niczego mądrego i tak nie prowadzi. Le
piej więc wejść do szynku i tam z przyja
ciółmi spokojnie się zastanowić. Zawsze 
co kilka głów, to nie jedna. Wchodzimy 
więc do szynku i razem z przyjaciółmi w 
ciągu paru godzin zastanawiamy się jak w 
najmądrzejszy i najinteligentniejszy spo
sób podzielić owe sto złotych, żeby był z 
nich należyty pożytek. Gdy wreszcie lista 
zostanie ułożona, okazuje się, że było to 
zupełnie zbyteczne, bo rachunek za wódkę 
i koniak wyniósł akurat 88 złotych. A za 
dwanaście można: pojechać do domu tak
sówką, po drodze zabrać troszkę smakoły 
ków na kolację dla rodziny i w szczęśli
wym przypadku zostanie jeszcze z pięć 
złotych dla żony na jutro na obiad. 

Dlatego właśnie lepiej czasami nie mieć 
wcale pieniędzy, niż trochę. 

S T E F A N 
Stefan Salocki jest człowiekiem zdecy 

dowanie spokojnym. Ale czasami śpieszy 
się. Trudno. To się zdarza. A gdy się śpie 
szy nie bardzo zważa na przechodniów. 
Salocki szedł ulicą Zgierską. Spieszył się, 
przepychał się między przechodniami i w 
pewnym momencie pchnął dość mocno 
Mariana Wartusa. Wartus krzyknął: 

— Ty chamie! 
Salocki odpowiedział: 
— Samcś cham! w > *'• 
Wartus zdenerwował się i pobił Sa-_ 

Iockiego. Pobił go, można powiedzieć dość 
solidnie. Z zębami. I został za to skazany 
na 10 dni aresztu. 

Jerzy Krzccki. 

APARATY Philipsa na RATY 
ż y r a n d o l e i a r t y k u ł y 

e l e k t r o t e c h n i c z n e 
w w i e l k i m w y b o r z e 

za 

gotówkę 
H. aOTLIBO tVS%l 
Z g i e r s k a 30, tel. 163-71 

13 p a c z e k s a c h a r y n y 
•B w mieszkaniu przemytnika. 

PIOTRKÓW, 11. 12. — Władze poli
cyjne i skarbowe w drodze dłuższej obser
wacji wykryły w Bełchatowie pod .Piotrko 

» 

% na. moją, eorę. 
V»M.Wii?uEDVNIE NIESZKODLIWA 
ifJtlfWff- BOGACTWO ODCIENI 

Dobre i niedrogie 
pieczywo na gwiazdkę 
Czas już pomyśleć o dodatkach do pieczy
wa świątecznego. Każde ciasto będzie 
smaczniejsze, jeżeli użyje się płatków ow
sianych KNORR — prócz tego można koszt 
ciast znacznie obniżyć, jeżeli zamiast d r o 
gicli migdałów lub orzeszków doda sic o-
smażonych płatków owsianyen KNORR. 
Przepis na niedrogą i doskonała namiastkę 
mogącą całkowicie zastąpić migdały lub 
orzeszki jest następujący: 100 deka płat
ków owsianych po dodaniu łyżki masia i 
cUkru zbrimacić w rondelku na woi lym 
ogniu stale przy tym mieszając. Tak przy
gotowane płatki owsiane nadaią się do 
przeróżnych ciast, legumin, placka lub d( 

obsypywania tortu. 

Czółenko rozbiło czaszkę 
nieostrożnego tkacza. 

Z Poznania donoszą: 
Śmiertelnemu wypadkowi przy pracy 

uległ 32-letni tkacz Andrzej Sołtysiak z 
Naramowic. 

Śp. Andrzej Sołtysiak, zatrudniony w 
zakładzie przemysłowym „Fi l t rotkan" 
przy ul. Kościelnej 17 (tkalnia brezentów) 
będąc pod mechanicznym krosnem o sze

rokości 1,5 m., dał sygnał majstrowi, by 
puścił maszynę w ruch. W tej chwili ude
rzyło go w czoło tzw. „czółenko" rozbija
jąc mu czaszkę. 

Przywołane pogotowie ratunkowe za
stało nieszczęśliwego tkacza już w agonii 
i przewiozło go do szpitala miejskiego, 
gdzie wyzionął ducha po kilku minutach. 

Nie wyrzuca! odpadków metali — 
Państwo z nich zrobi użytek! 

RADIO-KĄCIK. 
SOBOTA, 11 GRUDNIA. 

Warszawa I (Raszyn) 
I inne Rozgłośnie Polskie. 

15.30 Wiadomości gospodorcze 
15.45 Teatr Wyobraźni dla dzieci: baśń pt. ,Jaś 

i Małgo*ia" 
16.15 Koncert solistów — « Katowic 
16.30 1'ogadanka aktualna 
17.00 „Spory literackie w starożytnym Rzymie" — 

odczyt (x Krakowi) 
17.1") Migawki » d » U j * w o p r r y : , ,Na czrii K r ó l u 

ł« u..-.»" " W 
17.S0 Nn«z program 
18.00 Wiadomości sportowe 
I I I . I I ) Pogadanka ipolcrzna 
18.15 Piosenki w wykonaniu Zofii Tcrnc — płyty 
18.30 Program na jutro 
18.35 Audycja dla wsi 
19.00 Audycja dla Polaków za granica 
19.50 Pogadanka aktualna 
20.00 Koncert rozrywkowy w wykonaniu małej or

kiestry Polskiego Radia 
W przerwie około g. 20.15: Dziennik wie

czorny i pogadanka aktualna 
21.30 „Dziegieć lat berów i bojek śląskich Karlika 

z Koryndra" — wesoła audycja ( i Katowic) 
22.00 Koncert popularny w wykonaniu orkiestry 

Polskiego Radia 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wlectortirgo, 

przegląd prasy i komunikat meteorologiczny 
23.00—1.00 Programy lokalne 

ŁÓDŹ, jak Raszyn, orai: 

11.40 Muzyka z płyt — z Warsz.awy 
15.00 O wszystkim po troszku 
15.10 Muzyka z płyt 
15.27 ł.ódzkie wiadomości giełdowe 
18.10 Wiadomości sportowe lokalne 
18.15 Pogadanka pt. „Fałszerstwu" 
lii.25 Utwory ksylofowc — płyty 
18.45 Rozmowa z radiosłuchaczami 
18.55 Odczytanie programu 
23.00 Muzyka taneczna i piosenki — płyty 
23.30—0.30 Koncert życzeń 

wem szeroko rozgałęziony handel sacha
ryną, kamieniami do zapalniczek i różnymi 
artykułami handlowymi, pochodzącymi z 

przemytu. 
Obserwacje władz śledczych doprowa-4 

dziły do rewizji w domu mieszkańca Beł« 
chatowa Hcnocha Nachtigalla, kupca m a ł 
sła, sera i jaj. Rewizja dała bardzo bogate • 
wyniki. W mieszkaniu Hcnoćiia Nachtigal- I 
la znaleziono 13 paczek sacharyny po pól 
kilograma każda, bardzo znaczny trans

port noźów, widelców i sprzętów kuchen
nych, zapakowanych w paczki, oraz 4.600 
kamieni do zapalniczek. Wszystkie wymię 
nione towary pochodziły z przemytu z Nie 
miec. 

Nachtigall usiłował zrzucić z siebie w i 
nę, ale nie dano wiary jego wykrętnym-* 
zeznaniom, tym bardziej, że pochodzenie 
towaru było niewątpliwe. 

Jak się okazało, Nachtigall wraz ze 
swym synem prowadził bardzo ruchliwy 
handel przemycanymi towarami na wsi, 
przy czym od wieśniaków brał za sprzeda
ne towary zamiast pieniędzy masło, jaja i 
sery, zarabiając na tego rodzaju wymianie 
po kilkaset procent, dzięki wykorzystaniu 
braku gotówki u włościan. 

Hcnocha Nachtigalla wraz z jego sy
nem Szmulcm przekazano władzom sądo
wym, które poleciły przemytników nie
zwłocznie osadzić w areszcie. 

N IEDZIELA, 12 GRUDNIA. 
Warszawa I (Raszyn) 

i inne Rozgłośnie Polskie 
R.OO Sygnał czasu I pieśń „Serdeczna Malko" 
8.05 Dziennik poranny 
8.15 Audycja dla wsi 
9.00 Transmisja nabożeństwa z kościoła parafial

nego w Janowie — przez Katowice 
Po nabożeństwie około g. 10.30: Gustaw 

Churpentier; „Luiza" (skrót opery) — płyty 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 
12.03 Poranek symfonirzny — z Wilna 
13.00 Przegla kulturalny 
13.00 Przglad kulturalny 

nad Sekwana" — z Katowic 
13.30 Muzyka obiadowa — w wykonaniu małej 

L i e s t t y P o M t i c i ; " H."li" • •"• 

15 1" W zyslkicgo po trochu — audycja dlą <L.icri 
16.05 Schumann i Uizet — dzieciom (fortepian T K 

cztery ręce) 
16.45 „Anielcia i życie" — powieść mówiona He

leny Boguszewskiej 
17.00 Podwieczorrk przy mikrofonie. Transmisja 

z sali Hotelu George»'a w Wilnie 
W przerwie około g. 13.00: Chwila Biura 

Studiów 
19.05 Słuchowisko pt. „Córnik to zuch i chwal" —' 

z Katowic 
19.30 Słynni wirtuozi — płyty 
20.35 Program n» jutro 
20.40 Przegląd polityczny 
20.50 Dziennik wieczorny 
21.00 Wiadomości sportowe ze wszystkich rozgłośni 
21.15 „Cwia-zdka się zbliża" — skecz 
21.30 „Zastępstwa urlopowe" — wodewil (z Po

znania) 
22.00 Opowieść o Mozarcie — „Ostatnie lala" 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego 

I komunikat meteorologiczny 
23.00-1.00 Programy lokalne 

ŁÓD2, jak Raszyn, oraz; 
8.30 Muzyka poranna — plvty 
8.55 P rogram na dziś 

13.00 Felieton pt. „Sieradz dawniej a dzi. 
15.45 Audycja dla dzieci 
19.35 Felieton pt. „Na łódzkim rynku" 
19.50 Koncert solistów , 
20.35 Wiadomości sportowe lokalne 

|.23.00-23.30 Muzyka taneczna — płyty 

A. COGNARP. 

Doprawdy — rzekł uśmiechając się 
Charles Debray — nie zasługuję zupełnie 
na szczęście, które mnie spotkało i nawet 
powinienem się go patroszę wstydzić, gdy 
by nie to, że nic na tym świecie nie jest 
zasłużone! Bo cóż to jest geniusz, siła, 
piękność? Zwykłe numery na loterii życia. 
Dlaczego jeden jest garbaty, a drugi pro
sty i wysoki, jeden zdrowy, a drugi wiecz
nie chorowity? Zastanowiwszy się nad tym 
widzi się dopiero do jakiego stopnia uspra 
wiedliwione jest to brzydkie, podobno, u-
czucie — zawiść. Rozumiem zupełnie bie
daka, który wiedzie nienawistnymi oczy
ma za powozem milionera, zapoznanego 
arrystę ; który marzy o śmierci swego 
szczęśliwego rywala —'• ulubieńca publicz 
ności, każdego zresztą, zwyciężonego, za
zdroszczącego zwycięzcy, który zazwy
czaj jest tylko szczęśliwym, r.ie zaś zasłu
żonym. Ale cóż robić! Nie ma na to rady. 
Zawsze będą istnieli bogaci i nędzarze, 
piękni i brzydale, geniusze i... idioci. Nie 
pozostrje mi więc nic innego, jak tylko 
przyjąć z otwartymi rękami szczęście, któ 
re przypadkowo stało się mym udziałem. 

Kiedy mifs Kelly przybyć do Paryże 
:e swą córką, by wydawać dolary papy 

Kelly stalą się oczywiście nie bylejaką sen 
sacją. Matka i córka osiągnęły prawie jed 
nakowy sukces, gdyż obie odznaczały się 
niezwykłą urodą. Smukłe brunetki, o cerze 
kreolek, posiadały błyszczące, szare oczy, 
których czarowi nikt się oprzeć nie zdołał. 

Matka odznaczała się jednak niezłom
ną cnotą i nie pozwalała sobie nigdy na naj 
mniejszy nawet fl irt, podczas gdy córka, 
stosując w życiu zasady, polecane przez 
Musseta, bawiła się wesoło, wypróbowu-
jąc n.a każdym napotkanym mężczyźnie si
lę swych wdzięków. Bóg jeden wie tylko, 
ile egzystencji zatruła w ten sposób, zu
pełnie zresztą niechcący. 

Jedno jest pewne, że moje życie zdo
łała zatruć w ciągu miesiąca. Doszło wresz 
cie do tego, że myślałem już o tym, by za
bić ją, a potem siebie. Nie wiem kto byt 
tym idiotą, który powiedział, że miłość 
bez cienia nadziei nie istnieje. Jest to oczy 
wista blaga! Nie sądzę, żebym choć na 
chwilę spodziewał się, że piękna i bogata 
Gwen odwzajemni mi się kiedykolwiek u-
czuciem. Pomimo to biegałem za nią zupe! 
nie tak, jak niektóre owady za światłem 
!amnv. w której się w końcu spalą. 

Po pewnym czasie jednak, zauważyw
szy, że zaczynam po prostu chorować z 
miłości (nie mogąc spać. ani jeść. straci
łam bcwicm w ciągu 3 miesięcy 10 ki lo), 
zdecydowałem, że należy zacząć się bro

nić przed tym niedorzecznym uczuciem. 
Postanowiłem wyjechać, • sądząc, że 

oddalenie najlepiej wyleczy mnie z tej nie 
bezpiecznej choroby. Cóż z tego, kiedy 
pomimo trzykrotnego wyjazdu, trzykrot
nie wróciłem do Gwen, pchany niemożli
wą do przezwyciężenia tęsknotą. Wola mo 
ja nie wystarczała w tym wypadku. 

Trzy tygodnie rozmyślałem nad wyna 
lezienie niezawodnego sposobu, któryby 
mi uniemożliwił spotykanie Gwen, wresz
cie doszedłem do przekonania, że jedyną 
na to radą było popełnienie przeze mnie 
wobec uroczej miliarderki jakiejś gaffy to
warzyskiej, któraby mi raz na zawsze zam 
knęła drzwi jej domu. Powinienem ją po-
prostu obrazić w jakiś sposób. Jeżeli są
dzicie, że było to łatwym dla mnie zada
niem, to się mylicie. Aby obrazić kobietę 
— trzeba być gburem, a gburem znowu — 
trzeba się urodzić. 

To też drugie trzy tygodnie upłynęły, 
zanim zdołałem się zdecydować na wybór 
formy obrażającego uczynku, który mia
łem zastosować wobec Gwen. Wreszcie 
postanowiłem dokonać występku, który, 
kładąc kres naszej znajomości, byłby jed
nak możliwy do usprawiedliwienia moją 
gorącą dla niej miłością. Postanowiłem 
pocałować Gwen w usta podczas najbliż
szego przyjęcia w jej domu. Wiedziałem 
dobrze, co mnie za to czekało: Fred i Bob 

próbowali już tego samego i... otrzymali 
wzamian parę głośnych i solidnych policz 1 

ków w połączeniu z zakazem przestąpie
nia progów domu. 

Przyszedł wreszcie dzień uroczystego 
przyjęcia, które olśniewało jak zwykle u 
pań Kelly, przepychem dekoracji, toalet i 
wystawnych dań. 

Ponieważ czułem, że moja wola słabnie 
postanowiłem „wzmocnić ją " odpowie
dnią ilością szampana. Wreszcie, koło pół 
nocy byłem gotów. 

Przypadek mi sprzyjał. Miss Gwen, po 
przetańczonym tangu zaproponowała mi 
przechadzkę po tarasie, zapełnionym orchi 
deami i innymi cennymi roślinami. Pod
czas gdy Gwen nachyliła się by zerwać 
kwiat, przygotowywałem się w duchu do 
czynu, jednocześnie jednak zacząłem drżeć 
do tego stopnia, że miliarderka, rozbawią 
na zawołała: 

— Co panu jest?... Ma pan minę czło
wieka, który chce popełnić jakiś karygo
dny czyn. 

— Nie myli się pani! — odpowiedzią 
łem. 

— Ach Boże! Sądzę, że to nie prze
ciwko mnie ma być ten zamach skierowa 
ny — rzekła Gwen, uśmiechając się szcze 
rze. . . 

— Właśnie, że tak! — zawołałem. To 
jest przeciw pani! Kocham panią i jestem 

nieszczęśliwy... Pani jest bez serca... Tu 
schwyciłem w pół zdumioną Gwen i wy
cisnąłem na jej ustach gorący pocałunek. 
W tym samym prawie momencie miliar
derka wymierzyła mi parę siarczystych po 
liczków, które rozległy się po całej sali. 

Zapewniam was, że Gwen zrobiła to z 
całą siłą i umiejętnością, powstałą z długo 
letniej wprawy zapewne. Zobaczyłem przy 
słowiowe gwiazdy przed oczyma, pomimo 
to jednak dotknięcie rączki ukochanej ko
biety sprawiło mi tyle przyjemności, źe za 
wolałem szczerze: 

— A c h ! Jak dobrze! 
Gwen zdumiona, zatrzymała się u pro

gu salonu, dokąd zamierzała odejść, po 
czym wybuchnęła niepohamowanym śmie
chem. 

Po chwili wróciła i zarzuciwszy mi rę 
ce na szyję... oddała mi pocałunek! 

I co powiecie na to, że te policzki, któ
re miały nas rozdzielić stały się przyczyną 
naszych... zaręczyn. 

Obecnie, w dwa miesiące po ślubie z 
Gwen byłbym zupełnie szczęśliwy, gdyby 
żona moja zechciała od czasu do czasu za
aplikować mi... mocny i szczery policzek, 
tak, jak niegdyś na tarasie. 

Nie dziwcie mi się, ale policzek stał się 
przyczyną mego szczucia i zacząłem go 
od tej chwili, uważać za jego oznak;' 

N-
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P t u r n i e j u hokejowym 4 miast 
I'Międzynarodowy turniej Iiokejowy, 
•Odbędzie się w dniach od 1 do 13 

ja-
bm. 

wicach, w którym wezmą udział 
Jfrezentacyjne zespoły Berlina, Pozna-

Krakowa i śląska, zapowiada się bar 
jk° Ciekawie. Drużyna berlińska przyjeż-
«a w swym najlepszym składzie z dwo-
" l * Kanadyjczykami Mac Cjuade (b. ka
pitan dru;y.iiy angielskiej, która zdobyła 
wistnjjsf̂ .,, świata) i Schumanem na czc 

e ' °&a tym ra/. m z ta drużyną przyjadą 
J*ł niemieccy reprezentacyjni gracze Jo 

JB* i Kolecker. Drużyny Śląska, Pozna 
* i Kralciw.a wystąpią także w swych 
*?epszyeii składach. 

Składy poszczególnych drużyn przcd-
fkwiaj.! się następująco: 

Berlin: Maus, Grim — Jonecke, Kolec 
»er — j \ / \ a c , Qiiadc — Greis, Erpel — 

I Schuman — Walkę (Kuehn). 
I Poznań: Stogowski (Muszyński, dr Ka 
%zak — Kazimierczak (Kacprzak I I ) , 
*«trzykąt — Zieliński — Farlik, Urbań-
':i I I _ Urbański I I I — Dużyński (Krzy 

[orski). 
Kraków: Maciejko, Czarnik — Micha 

r K Marchewczyk — Wołkowski — Ko-
W»lski, Stachura — Toni — Kupczyński. 
.Ś ląsk : Tarlowski, Ludwiczak — Kas-

Pfzycki, Ursoń — Wilimowski — Górec-
F . Kryciński — Bala — Kunert (Brodów 
l ^ l Kucer, Jarecki). 

Turniej ten rozegrany zostanie o na
grodę wędrowną prezydenta m. Katowic 
dr Kocura. Dla najlepszej drużyny krajo
wej ufundował puchar prezes Śląskiego 
Okr., Zw. Hokeja na Lodzie dyr. Janow
ski. 

Poza tym wszyscy uczestnicy turnieju 
otrzymają ładne plakiety m. Katowic. 

Blok klubów fabrycznych. 
. adzwyczaioe walne zebranie warszawskich bokserów. 

W piątek wieczorem odbyło się w War
szawie nadzwyczajne walne zebranie war
szawskiego Okręgowego Związku Bokser
skiego. Zebranie zagaił prezes WOZB. 
ppłk. Dudryk, zaznajamiając zebranych o 
przyczynach podania się zarządu do dy
misji i konieczności zwołania nadzwyczaj 
nego walnego zebrania. Niezadowolenie 
niektórych klubów z poczynań zarządu i 
różne zakulisowe posunięcia wytworzyły 
atmosferę niezdrową i niesprzyjającą do 
prowadzenia normalnych prac zarządu. 

Następnie odczytano list prezesa Polskie
go Związku Bokserskiego mjr. Mirzyńskie 

Min ster Beck protektorem 
M m i ę d z y n a r o d o w y c h a k a d e m i e k c h m i s t r z o s t w narciarskich P o l s k i . 
Minister spraw zagranicznych Józef 

Beck przyjął protektorat nad międzynaro
dowymi akademickimi narciarskimi mi
strzostwami Polski, które odbędą się w 
Krynicy i Brzuchowicach. 

W związku z akademickimi mistrzo
stwami Polski AZS. warszawski projektuje 
organizację specjalnego pociągu popular-

' * N a k o m i t e o d b i o r n i k i 

E L E K T R 3 T 
TELEFUNKEN 

REX 
* cenie od 1 8 5 . — na dogodne spłaty 

M O I H K O W S K A 1 4 2 

Egrsar i obozy narciarskie 
5* d l a n a u c z y c i e l i . 
Polski Związek Wychowawców Fizycz 

tych urządza w Zakopanem kolonie i kur 
dla nauczycieli szkół średnich i ich ro-

I V - : iiiicy kursu lv.-.|.i podzieleni na 
£ [ y / r r n W i ' na rc i a r sk ie (grupa najleps: 

Ciarzy, średnich i niezaawanso 
nych). 
, W tym samym terminie odbędzie się 
GRA wędrowny również dla nauczycieli i 
^auczycielek (grupa koedukacyjna). Tra-

I "y 

nego do Krynicy, by umożliwić szerokim 
rzeszom akademików wyjazd w góry na 
święta oraz spopularyzować piękny sport 
narciarski. 

W zawodach — jak wiadomo — zapo
wiedzieli swój udział akademicy Austri i, 
Jugosławii, Finlandii, Łotwy, Niemiec, 
Norwegii, Szwecji, Rumunii oraz Węgier. 

Międzynarodowe wyprawy sportowe 
•m -m •» V V _9 CT al — JL. wm» P O L S K L C H A K A D E M I K Ó W . 

Centrala Akademickich Związków Spor 
towych opracowała już międzynarodowy 
kalendarzyk sportowy na rok 1938. M. in. 
Centrala zamierza urządzić następujące 

imprezy i wyprawy zagraniczne: 
Styczeń — luty: wyjazd narciarzy do 

Finlandii. 
Luty: przeprowadzenie międzynarodo

wego akademickiego turnieju hokejowego 
przez AŻS. Warszawa. 

Kwiecień: wyjazd pływaków I lekko
atletów do Itali i . 

Ma j : spotkanie rewanżowe z „Deu
tsche Studentenschaft" w Warszawie. 

Czerwiec: wyjazd do Brukseli na za
wody o puchar ministra Jackowskiego. 
Udział w tych zawodach wezmą pływacy, 
lekkoatleci, szermierze, wioślarze oraz ko
szykarze. 

Wrzesień: wyjazd drużyny piłki ręcz
nej do Bukaresztu, Łotwy i Estonii. ' 

Żeglarze AZS-u projektują poza tym 
raid żeglarski. Akademicy mają zwiedzić 

Belgię, Holandię, Francję, Anglię, Szwecję 
i Norwegie. 

go o przełożenie zebrania na następny 
dzień, aby umożliwić mu wzięcie udziału 
w obradach. Propozycja ta została jedno
myślnie odrzucona przez zabranych. 

Na przewodniczącego obrad wybrano 
dyr. Jaroszewicza. Ustępującym władzom 
udzielono absolutorium jednogłośnie bez 
głosowania. Nad sprawozdaniem ustępu
jącego zarządu nie prowadzono żadnej dy 
skusji, gdyż nikt się do głosu nie zapisał. 

W wyborach do nowego zarządu blok 
klubów fabrycznych, posiadający zdecydo 
waną większość przeprowadził swoją l i 
stę 171 głosami,-przeciwko głosowało 109 
a 50 wstrzymało się od głosowania. Ppłk. 
Dudryk, Szereszewski i Fejnbaum odmó
wil i przyjęcia mandatów z listy bloku k lu
bów fabrycznych. 

Nowy zarząd WOZB. przedstawia się 
następująco: prezes — mjr. Kurdziel, wice 
prezes administracyjny — dyr. Zakrzew
ski, wiceprezes sportowy — Zarzycki, se
kretarz — Łabentowicz, skarbnik — Ce-
gliński, gospodarz—Kopera, kapitan zwiąż 
kowy — Idzikowski, wydział sportowy— 
Prendowski, wydział spraw sędziowskich 
Romanowski, referent wyszkoleniowy — 
Mrozowski, kronikarz — Burzok, referent 
prasowy — Wrzostek, lekarz — Kafliński 
Członkowie zarządu: Malatyński, Szym 
czak i Komorowski. 

W skład komisji rewizyjnej weszli Ku
czyński, Bielski, Ferszt, Maciejewski, 01 
szewski, Bogusiewicz. 

jitr. 5. 

Zycie ekonomiczne 
BAWEŁNA. 

Nowy Jork: loco 8-22, grudzień 8.04, styczeń 
8.04, luty 8.08 

Liverpool: loco —, grudzień 4.54, styczeń 4.5o, 
luty 4.58 

(Sakell.): loco 8.07 
loco 6.01, styczeń 5.64, marzec 5.63, 

loco 9.96, etyczeń 8.72, marzec 9.31, 

Powołanie rady sportowej w Krakowie 
S P E C J A L N A K O M I S J A O P R A C O W U J E R E G U L A M I N . 

Wczoraj wieczorem w Krakowie, w sa 
Ii Okręgowego Urzędu WF pod przewód 
nictwem ppłk. Wójcickiego odbyło się ze 
branie przedstawicieli okręgowych zwiąż 
ków sportowych, delegatów PUWF do 
tych związków oraz przedstawicieli prasy. 

Na zebraniu uchwalono powołać do ży 

cia Okręgową Radę Sportowa z zakresem 
działania na m. Kraków oraz wybrano spe 
cjalną komisję celem opracowania reguła 
minu Rady oraz składu personalnego. 

Po opracowaniu regulaminu odbędzie 
się zebranie organizacyjne Krakowskiej 
Rady Sportowej. 

Młodzi mistrzowie piłeczki 
Turntei uczniowski w tenisie stołowym 

Ruchliwe Koło Sportowe uczniów miej 
skiego gimnazjum im. Piłsudskiego zor
ganizowało turniej tennisa stołowego o 

Sport w kilku słowach 
— Sekcja bokserska klubu IKP. per 

traktuje obecnie z warszawską Polonią i 
Okęciem, gdyńskim Strzelcem i z Ostro-
wią (Ostrów Wlkp.) w celu rozegrania z 
tymi klubami w ciągu stycznia i lutego 

auczycclek (grupa " ^ ^ ^ U ^ bokserskich towarzyskich 
fers e wędrownym, jest ścisłe ogranczo- _ D e r t r a k t u i e * 
Pilska — Babia Óóra przez Pilicę w Gór j 
Ce> Pieniny i powrót do Zakopanego. 

Ilość miejsc, tak na kolonii, jak i na 
torsie wędrownym, jest ściśle graniczo-
!j a - Szczegółowych informacyj w sprawie 
*°lonii i kursu wędrownego udziela Se
kretariat P.Z.W.F. codziennie od godz. 
*° do 20. 

Adres: Plac Trzech Krzyży 18, m. 
Państwowe Liceum Krawieckie. 

G. 

— IKP. pertraktuje z Sokołem poznań
skim w celu1 rozegrania dwu meczy bokser 
skich. Pierwszy mecz ma się odbyć w dniu 
23 stycznia w Łodzi. Sensacją spotkań bę
dzie walka Chmielewstki — Majchrzycki. 

— W dniu jutrzejszym t. j . w niedzielę 
odbędzie się o godz. 11.30 w sali Teatru 
Popularnego przy ul. Ogrodowej 18 cieka
wy mecz bokserski IKP. — Hakoah z któ
rego całkowity dochód przeznaczony jest 
na rzecz Białego Krzyża. Program walk 
został ustalony następująco: waga musza: 
Tauber (H.) — Szwed ( IKP.), waga ko
gucia: Birnbaum (H.) — Marcinkowski 
(IKP.), waga piórkowa: Białystok (H . )— 
Czesławski (IKP.) i Buchman ( H ) — Spo lekcja walKi z gruźlicą. 

Rodzice, Chrońcie Wasze dzieci przed!denkiewicz \\KP)l waga l ^ a : » n Kocizice; Lnronae was/.e i " Ł , - " i " v x . . „ ,y t ! . „ 
gruźlicą. Szczepcie noworodków szczeplon- (H.) - Kowalewski ( IKP.), waga polsre 
h przeciwgruźliczą B. C. O. Telefon 220-73.' dnia: Wdowuisk. (H ) - Więckowski 
Sekcja Walki z Gruźlicą, ul. Narutowicza 30, ' ( IKP.) , watra średnia: Jabłoński ( H . — 
trod7 » _ 1"5 Rumpel (IKP.) i waga półciężka: Wald-

. man (H.) _ Pietrzak ( IKP.) . 

Ze względu na cel na jaki przeznaczo
ny jest dochód z meczu, jak również ze 
względu na ciekawe wałki spodziewać się 
należy dużej frekwencji. Bilety w przed
sprzedaży nabywać można w sekretaria
tach klubu: IKP. przy ul. Jerzego 22 i Ha-
koahu przy ul. Piotrkowskiej 61 . 

— W dniu dzisiejszym w sali Teatru 
Geyera (Piotrkowska 295) o godz. 20.30, 
odbędzie się zapowiedziany mecz bokser
ski Warta (Poznań) — Geyer. Zawody za 
powiadają się ciekawie, bowiem z jednej 
strony wystąpi wielokrotny drużynowy 
mistrz Polski, z drugiej zaś tegoroczny 
mistrz Łodzi. Zestawienie par będzie nast.: 
musza: Bazarmk (W.) — Usiełski; kogu
cia: Wirski (W.) — Dolata; piórkowa: 
Koziołek (W.) — Augustowicz; lekka: 
Vogt I. (W.) — Wojciechowski i Ratajak 
(W.) Kulibabka; półśrednia: Jarecki ( W ) 
— Ostrowski; średnia: Florysiak (W.) — 
Pisarski i półciężka: Szymura (W.) — 
Wurm. 

mistrzostwo mdywidualne uczniów szkół 
średnich okręgu łódzkiego. 

Impreza przyniosła pełny sukces orga
nizatorom, gdyż do zawodów zgłosiło się 
4 zawodników, a do gry stanęło 46. 

Onegdaj i wczoraj rozegrano wszyst
kie spotkania eliminacyjne oraz ćwierćfi
nały przy czym do półfinałów zakwalif i
kowało się 12 graczy. 

Półfinały odbędą się dziś w auli gim
nazjum im. J. Piłsudskiego. W programie 
są spotkania następujące: Andrzejewski— 
Piesiak, Hecht—Portoj, Szterlic — Ulatow 
ski, Latorejszyk — Saniewski, Cerbel — 
Bilski i Wystop — Kowalczyk. 

Finały odbędą się w niedzielę t. j . ju 
tro o godz. 11-ej. 

Należy podkreślić, źe turniej cieszy się 
wielkim powodzeniem publiczności, rekru
tującej się z młodzieży szkół średnich. 

Egipska 
Upper: 

maj 5.66 
Brema: 

maj 9.46 

W a l u t y , d e w i z y i a k c j e 
PAPIERY PAŃSTWOWE Z N I Ż K U J * . 

Dział papierów państwowych cechował nastrój 
słaby przy dość żywych obrotach. 

Z premiówek Dolarówka po pewnych wahaniach 
obniżyła się o 38 groszy, zwykłe ocinki 3-proc. Poi . 
Inwestycyjnej 1 i 2 emisji straciły po 50 groszy, 
serie 2 emisji — zł 1.25 

W grupie innych papierów państwowych 4 i pół 
procentowa Państw. Poż. Wcwn. była tańsza o 0.38 
procent, 4-proc. Poż. Konsolidacyjna — o 0.75 proc, 
a drobne odcinki Poż. Konsolidacyjnej — o 1.2o 
procent. 

Poza tym obracano po ustalonych cenach 5-pro-
centowa Poż. KonwersyjnĘ oraz listami i obligacja-
mi banków i/uistwowych. 

L ISTY ZASTAWNE — COKOLWIEK SŁABSZE. 
W dziale prywatnych papierów lokacyjnych za

notowano w oficjalnych transakcjach ogółem pięć 
gatunków listów, kursy kształtowały się zniżkowo. 

4 i pół proc. Ziemskie w Warszawie były tań
sze o 0.23 proc, dawne 5-proc. m. Warszawy — o 
1.25 proc, 5-proc. m. Warszawy 1933 r. — o 0.50 
procent, a takież listy 1936 r. — o 0.25 proc 

Grupo prowincjonalni reprezentował jeden ga
tunek listów, mianowicie 5-proc. m. Łodzi 1933 r* 
które poniosły stratę kursowa, w wysokości 0.62 
procent. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Poż. Inwestycyjna 1 emisji 75.50, 2 emisji 74.50, 

2 emisji serie 85.75, Dolarowa 3 serii 40.00, Konso
lidacyjna 1936 r. 62.00, drobne 60.25, Konwersyjnn 
1924 r. 63.75, Wewn. Po*. Państwowa 1937 r. 58.50, 
L. Z. Państwowego Bonku Rolnego 83.25 1 94.00, 
L. Z. i Obi. Kom. Banku Gospodarstwa Krajowego 
wszystkich emisyj 94.00, 83.25, 81.00, Budowl. 93.00, 
Ziemskie w Warszawie 1924 r. (gwar.) wartość ka* 
ponu 164.65, Ziemskie w Warszawie 5 serii 57.25, 
m. Warszawy 63.50, m. Warszawy 1933 r. 65.00, 
m. Warazawy 1936 r. 65.50, m. Łodzi 1933 r. 58.38 

SŁABSZE USPOSOBIENIE DLA AKCYJ. 
Przebieg zebrania giełdy akcyjnej był dość ru

chliwy, w oficjalnych transakcjach zanotowano *• 
gółem sześć gatunków papierów dywidendowych. 
Nastrój panował słobszy. 

Bank Polski 108.30. Węgiel 25.50, Lilpop 57.00, 
Modrzejów 9.50, Norblin 64.00, Starachowice 31.25 

G IEŁDA ZBOŻOWA. 
W A R S Z A W A , 11.12. — Urzędowa ceduła giełd, 

zbożowo - towarowej w Warszawie. 
Pszenica czerwona szlista 30.00 — 31.00, paaenica 

jednolita 29.50 — 30.00, zbierana 29.00 - 29 50. 
zyto I stand. 23.75 - 24.50, m , k a pszenna gat. 1 
30-proc. 45.50 - 48.50, maka żytnia gat I 50-proc. 
d3.50 — 34.50, żytnia razowa 95-proc. 26.S0 — 27.50, 

POZNAŃ, 11. 12. — Urzędowa ceduła giełdy 
zbożowo . towarowej w Poznaniu. 

Ceny orientacyjne: żyto 21.25 — 21.50, pssertica 

fno- ~~ ? i « m * 1 " ' Ż y t n i < 1 SO-ProcentO"* 30.2a — 31.25, maka pszenna gat. I SO-prooentowa 
46.25 — 46.75 

PM i RATUNKOWI ULA AUT 
L U T O M O B I L U U P O R G A Z I J E $ Ł « | E O B S Ł U G I I P O M O C Y NA G Ł Ó W N Y - S Z A K A C H 

Na naszych szosach kursują coraz to 
liczniejsze pojazdy motorowe. Każdemu 
się śpieszy do celu podróży, często prze 
rWa w drodze powoduje duże straty ma
terialne i inne. 
'< Ale samochód jest tylko maszyną — 

>>nia prawo" się zepsuć. Kiepski stan na
wierzchni szos, jaki jeszcze na wielu szla 
fach obserwujemy, sprzyja zepsuciu się 
[Pojazdu, względnie jego części. Specjalną 
Plagą są gwoździe, powodujące niezmier 
[We częste w Polsce przebicia opony i dę-
|*ki, co często z braku dostatecznego za-
,Pasu powoduje konieczność uciążliwego 
stania dętki, specjalnie trudnego i przy-

B^rego w czasie sloty lub mrozu. 
B Mniejsze lub większe uszkodzę ve zda 
Braają się dość często. Cóż wtedy robić? 
I ^uto stoi bez ruchu na szosie i oczekuje 

pomoc przejeżdżającego samochodu, 
*tóry także przecie śpieszy do celu swej 
Podróży i nie zawsze jest w stanie po-
Hlóc. 
,V Nawet bliskość miasteczka- od przymu 
T**ego postoju często nie rozwiązuje 

Prawy, gdyż rzadko w tym miasteczku 
, nakźć można pomoc fachową, potrzebne 
h^&zędzia lub części. 

Pragnąc choć w części usunąć istnie

jące braki w tym względzie i dopomóc 
automcbiliście, zmuszonemu wypadkiem 
do przymusowego postoju lub przerwy w 
podróży, Automobilklub Polski podjął do 
nioslą inicjatywę zorganizowania na głów 
nych szlakach komunikacyjnych nowocze
śnie urządzonych stacji obsługi i warszta
tów reperacyjnych, zdolnych do szybkie 
go i dokładnego naprawienia najczęściej 
wydarzających się uszkodzeń w samocho 
dzie. 

Specjalnie wyszkolony personel zagwa 
rantuje prawidłowe i szybkie wykonanie 
piacy. 

W chwili obecnej Automobilklub Pol
ski prowadzi prace nad badaniem poszczę 
gólnych szlaków z punktu widzenia L.a-
ków i potrzeb obsługi i pomocy dla wo
zów, które uległy uszkodzeniom. 

Prace te, rzecz jasna, potrwać muszą 
czas dłuższy, ponieważ dokładne zbada
nie jednego' choćby szlaku jest sprawą, 
wymagającą wielkiej pracy i dłuższego 
czasu, należy bowiem zbadać możliwości, 
jakie w tym względzie posiadają poszczę 
gólne miasta, miasteczka i osady. 

Prace przygotowawcze w terenie roz
poczną się w marcu roku przyszłego. 

MUZEA — BIBLIOTEKI — WYSTAWY 
Miejska Biblioteka Pnbliczna (ul. Andrzeja 14) 

otwarta dla publiczności todiiennie prócz niedziel 
i świat od g. 10 do 21, w soboty od g. 10 do 19. 

Miejska Czytalnia Piaaa 1 Wypożyczalnia Ksi»-
żek dla dorosłych (ul. Hokicińska 1) otwarta dla 
publiczności codziennie, prócz sobót, niedz'tl i 
świat, od g. 14 do 21. 

7/ Miejska Cnyulnia Pism i Wypoiyctalnia Ksiu. 
tek dla dorosłych (ul. Rzgowska 74) otwarta dla 
publiczności codziennie, prócz soból, niedziel i Iwiaj 
od godz. 14 do 21. 

Miejskie Muzeum Przyrodaiezo - Pedagogiczne 
(Park Sienkiewicza). Działy: zoologiczny, botani
czny, mineraloiiriny i aehrony przyrody — otwar
te dla publiczności codziennie od godz. 9 do 16, 
w niedziele od g. 10 do 14. 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (ul. Pionków-
ska 104). Dział etnografieany i prehistoryczny olwar 
te dla publiczności w środy, piątki, soboty i nie 
dziele w godzinach od 19 do 16. 

Miejskie Muzeum Historii i Sztuki im. J. i K 
n.irtoszewirzów (Plac Wolności 1). Działy: Sztukę 
X I X wieku i międzynarodowa sztuka modernisty 
czna otwarte dla publiczności w środy, soboty i nie 
dziele w godzinach od 10 do 15. 

Wystawa obrazów a r t y s t y - malarza B. Na 
wrockiego przy ul icy P io t r kowsk ie j 113. Czyn
na codziennie od 10 rano do 9 wieczór. 

W y s t a w a obrazów art . m?.l. Szczepana An 
drzejewskieg-o, ul. P io t r kowska 150. Czynna co 
dziennie od godz. 10-ej rano do godz. 8-ej wie
czorem. 

Sale Sztuk Pięknych, Karola F.ndctfo, -
Na-.-rot 8. tel . 153-55. 

Wystawa szkoły malarskiej 
Wystawa szkoły malarskiej, Szczepana 

Andrzejewskiego, dobiega końca, gdyż zo
staje zamknięta w niedzielę 12 bm. o godzi
nie 8 wieczorem. Kto nie zdążył obejrzeć 
obrazów ma czasu nic wiele, a obejrzeć ją 
pcwinni wszyscy, choćby dlatego, źe zgro 
madzono na niej krajobrazy z najeiekaw 
szych stron Polski. 

Zobaczymy chaty, słomą kryte, stare, po 
chylone stodoły, samotne drzewa, żniwa, za
kręty rzek, jeziora, meczary, wschody i za
chody słońca, mgły, architekturę Sieradza 
Warty, Łodzi, dworki polskie i stare sady... 

Wystawa mieści sie w salach przy ulicy 
Piotrkowskiej 150 i otwarta jest codziennie 
od godz. 10 do 20-ej. 

OTWARCIE CHRZEŚCIJAŃSKIEJ • 
PLACÓWKI . 

W dniu 12 grudnia 1937 r., o godz. 10 
minut 30 rano nastąpi w Łodzi, przy ulicy 
Nawrot 11, uroczyste otwarcie i poświę
cenie sklepu i warsztatu ..Chrześcijańskiej 
Spółdzielni Szewców i Cholewkarzy". 

T e l e l o s i g 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-4* 
Ubezpieczalnła 197-65 
Pogotowie Miejskie 102-y 
Straż Pożarna ttL 8. 

• « r > - « i a ! a j a i a ] S B a B B B W I x n q e o | J 1 I ^ V R n a , | > A ' 

\ Zurnale mód 
aaaBBsaaBErnaBBBinrfi łzn 

2 JESIEŃ — Z IMA 

i n 3 

w wielkim wyborze poleca: 
Biuro .PROMIEŃ" 

tel. 112-98 S Łódź Andrzeja Nr. 2 
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WINSZUJEMY. 
Jutro. Aleksandrowi. 
Wschód słońca 7.38. • 
Zachód słońca 15.38. 
Długość dnia 8.00. 
Ubyło dnia 7.50. 
Tydzień 50. 

K O M U N I K A T Z . O. R. 
Zarząd K o l a Łódzk iego Z w i ą z k u Of i ce rów 

Rezerwy Rz. P. n in ie j szym u w i a d a m i a , że w 
sobotę dn ia 11,12 br. od godz iny 19-ej w loka 
l u ZOR. odbędzie się lekc ja b rydża , na która, 
wszys tk ich ko legów wraz z rodz inami p ros i 

Zarząd. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Casino: — Eskapada. 
Corso: Ziemia błogosławiona. 

Europa — Niedorajda. 
Grand-Kino: Skłamałam.... 
Jar: Na scenie: Hallo tu Paryż, na 
ekranie: 365 żon króla Pauzola. 
Metro: Parada gwiazd Warszaw-
Palące: — Rurgfheater. 
Przedwiośnie: — Ku wolności. 
Rialto: — Trójka hultajska. 
Rakieta — Pieśniarz Wiednia. 
Zachęta: _ „Papa się żeni". 
Stylowy: — „Halka" . 
Ton : — Historia jednej nocy. 
Ikar: — Krew na morzu. 
Menażeria Cyrku Staniewskich w parku 

helenowskim. Czynna codziennie od g. 10 
rano do 7-ej w. 

T E A T R P O L S K I Ś R Ó D M I E J S K A 15. 
Dz iś o godz. 4 po poł. abonamentowe p rzed 

stawienie szkolne: arcydzieło St. Wysp iańsk ie 
go „Noc L i s topadowa" . 

Dz iś w sobotę o godz. 8,30 wiecz. a w n ie 
dzielę dwuk ro tn ie w ięc : o godz. 4 po poł. (po 
cenach zniżonych) i o jrodz. 8,30 wiecz. na jba r 
dzie j urocze w idowisko bieżącego sezonu — k a 
p i ta lna „ T E S S A " w reżyser i i i z udz ia łem A l . 
W ę g i e r k i , z Gosławską, Chojnacką, D y w i ń s k ą , 
Połomską, Niedźwiecką De junowiczem i 
Snayern w rolach ważnie jszych. 

T E A T R K A M E R A L N Y C E G I E L N I A N A 27. 
N a ogólne żądanie publ iczności dziś w so

botę o godz. 4 po poł. dana będzie raz jeszcze 
świetna sz tuka Shaw'a z A . Węg ie rką oraz B. 
Ludw iżanką w rolach popisowych. 

Dz iś i j u t r o o godz. 8,30 wiećz. oraz j u t r o 
w niedzielę o godz. 4 po po łudn iu (po ce lach 
zniżonych) pełna humoru dyskre tne j p i k a n t e r i i 
i zabawnej sa ty ry komedia muzyczna ..Rozkos? -
na dz iewczyna" w konce r towym wykonan iu ca 
lego zespołu. 

T E A T R Y P O P U L A R N E I W S A L I G E Y E R A . 
D la bywalców T e a t r u Popularnego dana bę

dzie dziś w sobotę o godz. 8.15 w. oraz w n ie 
dzielę o godz. 4,30 po po l . i 8,16 wiecz. potęż
na sz tuka Rostworowskiego „N iespodz ianka" 
z Kossowską i Modrzeńsk im w rolach g łów
nych. 

T e a t r w sal i Geyera gra dziś o godz. 8-ej 
wiecz. a w niedzielę o godz. 12 w poł. i 4 po 
poł. p rzewyborną komedię A l . F red ry „ W i e l k i 
człowiek do małych in te resów" . 

J U T R O N O O B I A D : 

Czarnina z łazankami, kaczka nadzie
wana jabłkami—kartofelki smażonet krem 
pomarańczowy. 
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TRZY NIEBEZPIECZNE 
Nieuzasadniona zazdrość i 

OKRESY. 
kłótl wość 

to najw.ęks wrogowie małżeństwa 
chodzi i oto stajemy przed kryzysem mał
żeńskim. 

Pomóc by tu mogły odpowiednie kursy 
i wykłady dla nowożeńców, a jeszcze le
piej dla kandydatów i kandydatek do sta
nu małżeńskiego. 

W zatrute kolce tLWLM 
Jadowttcf rgtiy. 

T. zw. żmija morska nie jest bynaj
mniej jadowitą odmianą legendarnego mor 
skiego węża, lecz jest zupełnie normalną 
rybą, która swe miano zawdzięcza trujące
mu jadowi, służącemu mu jako broń. Ry
ba ta posiada mianowicie płetwę grzbieto
wą, wyposażoną w liczne bardzo ostre kol 
ce, z których wydziela się jad. Jad ten do
stawszy się do organizmu ludzkiego wy
wołuje w całym ciele gwałtowne bóle po
łączone niekiedy z częściowym paraliżem 
i nieprzytomnością. — Szczury i świnki 
morskie, na których działanie tej trucizny 
zostało wypróbowane, giną pod jej wpły
wem w cingu kilku godzin. Dla człowieka 

niebezpieczeństwo śmierci nie zachodzi, 
w każdym razie objawy zatmcia jadem 
owej ryby są bardzo przykre. 

Ważne są przyczyny psychologiczne, 
prowadzące w różnych okresach pożycia 
do kryzysów małżeńskich. A więc w pierw 
szym już roku po ślubie następuje mo
ment krytyczny, kiedy między małżonkami 
rozpoczyna się walka o władzę, która koń 
czy się szczęśliwie jeśli jedna ze stron w 
tej walce ulegnie; w przeciwnym razie, je 
śli żadna strona nie chce zrezygnować "z 
panowania i władzy, małżeństwo musi się 
rozejść. 

Drugi moment krytyczny ujawnia sie 
w jakieś pięć lat mniej więcej po ślubie, 
kiedy to małżonkowie już sobie nie wy
starczają i zaczynają szukać towarzystwa 
ludzi obcych i ich przyjaźni; rozpoczyna 
się niebezpieczna walka z nudą i przyzwy 
czajeniami dnia powszedniego. Wreszcie 
trzecim okresem krytycznym dla każdego 
małżeństwa jest ,,wick niebezpieczny" za
równo męża, jak i żony, który rozpoczy
na się w jakieś dziesięć lat po ślubie. Każ 
dy z współmałżonków tęskni w cichości du 
cha za ostatnim swym wielkim przeży
ciem (romansem) i pragnie, by płomień 
nowego uczucia oświetlił zmierzch jego 
tycia. 

Wszystkie te trzy okresy śmiało na
zwać można krytycznymi, albowiem są o-
ne bardzo niebezpieczne dla każdego mał
żeństwa. Jeśli małżeństwo szczęśliwie prze 
brnie przez te wszystkie trzy rafy, wów
czas uda mu się zapewne zawitać do ci
chej przystani starości. Poza wymieniony
mi tu czynnikami jest jeszcze cały szereg 
innych, jak n.p. wady charakteru lub fizy
czne, które również przyczyniają się dD 
unieszczęśliwiania małżeństw. 

Do nich przede wszystkim zaliczyć na
leży zazdrość. Nic bardziej nie zatruwa po 
życia małżeńskiego niż zazdrość zwłaszcza 
nie uzasadniona. Zazdrosne żony, szpiegu
jące mężów, otwierające ich koresponden
cje, szukające podejrzanych plam na gor
sie czy kołnierzyku i zazdrośni mężowie po 
eunuchpwsku strzegący swych żon — oto 
typy, które z najharmonijniejszego malżeń 
stwa potrafią stworzyć 

prawdziwą Oehennę. 
Na drugim miejscu trzeba postawić 

kłótliwość, która zatruwa pożycie malżcn 
skie i jest najczęstszą przyczyną rozwo
dów i separacji. Na trzecim stoją różne na 
miętności i nałogi. U mężczyzn — do ko
biet, do trunków, do kart, a u kobiet — 
do strojenia się, a ostatnio 

również i do kart 
(namiętność nowoczesnych żon do pokiera 
i brydża już niejednemu małżeństwu za
truła pożycie). 

Nie należy również zapominać i o skap 
stwie, zwłaszcza ze strony męża. Skąpiec 
nie może nigdy być dobrym mężem. Wresz 
cie nieustępliwość współmałżonka, nie
zdolność do kompromisu u ludzi upartych 
jest wadą gruntownie zatruwającą pożycie 
małżeńskie. Jest rzeczą jasną, że cały sze
reg wad fizycznych, zwłaszcza przewle
kłych, a więc kalectwa, ułomności i cho- j Olbrzymie zbrojenia Anglii wywołały du że zapotrzebowanie metali na rynkach 
roby chroniczne mogą do końca życia za-1 światowych. W mieście Salford istnieje specjalne biuro do zakupu szmelcu na po 
truć pożycie małżeńskie, tym bardziej, je- trzeby przemysłu wojennego. 

śli wystąpiły już po ślubie, gdyż jest się 
wówczas moralnie obowiązany je znosić. 

Jedną z najbardziej drażliwych spraw 
jest kwestia wierności małżeńskiej. Należy 
bezwarunkowo umieć rozróżniać wierność 
duchową i fizyczną. Tę pierwszą mężowie 
przeważnie zachowują, a do tej drugiej czę 
sto nie przywiązują zbyt wielkiej wag-. 
Najlepszym tego dowodem jest zjawisko, 
że zdarza się iż mąż mimo swej prawdz.-
wej miłości do żony, może zdradzić ją z 
inną kobietą, które zupełnie nie kocha. 

Co się wreszcie tyczy dzisiejszych wa
runków bytowania, to przede wszystkim 
utrudniają one, a często i wręcz uniemo
żliwia zawarcie związku małżeńskiego. W 
istniejących zaś małżeństwach braki ma
terialne prowadzą do rozluźnienia więzów 
małżeńskich, zwłaszcza tam, gdzie nie ma 
spoidła — dzieci. Złe warunki ekonomicz
ne deprawują często i rozbijają, na niezbyt 
mocnych fiuulamenfach oparte małżeń
stwa. 

Jedną z najglówniejszych przyczyn nie 
doli małżeńskiej nie jest przygotowanie par 
tnerów do stanu małżeńskiego! 

„Małżeństwo jest sztuką" ^— powiedział 
ongiś Balzak, lecz czy wielu wstępujących 
w związki małżeńskie tej sztuki się uczy 
ło? Czy nie jesteśmy kompletnymi laikami 
matrymonialnymi aż do chwili ślubu? Cóż 
wiemy jedni o drugich przed zawarciem 
ślubu? Czy znamy skłonności i upodoba
nia swego współmałżonka? Toć wszystkie 
strony ujemne, zarówno natury fizycznej, 
jak i moralnej, mimowoli utajamy przed so 
bą, gdyż chcemy się podobać, chcemy być 
lepsi, lecz potem wszystko to na jaw wy 

Karocą na szczyt wieży. 
HISTORIA T3*AGBCZN§IGO Z A f t C Z ? * « A « 

Ze wszystkich zamków nad Loarą, za 
mek w Amboise ma najbardziej tragiczną 
historią. Podczas kiedy w innych rezyden 
cjach królewskich czy książęcych pano
wał zawsze nastrój wesoły i pogodny, 
nad Amboise zawisło jakieś fatum, karzą 
ce smutkiem i żałobą każdy najmniejszy 
nawet odruch radości. 

Karol V I I I , ostatni potomek Walczju-
szów, syn Ludwika XI , przyszedł na świat 
w Amboise i tam, w 28 lat później, wra
cając z polowania, nagle życie zakończył, 
uderzywszy głową o framugę drzwi. 

Czworo jego dzieci, zrodzonych z An
ny, ostatniej księżniczki bretońskiej, zmar 
ło w Amboise w wieku niemowlęcym. 

W sześćdziesiąt lat potem powieszo
no na balkonach zamkowych kilkuset spi 
skowców. Z rozkazu księcia de Guise ca
ły dwór musiał asystować przy tej egze

kucji, a przez wiele dni jeszcze później 
patrzeć, jak ciałami ofiar, dla przykładu 
niepochowanymi — szarpała wichura.. . 

Odtąd — królowie Francji nie odwie
dzali już Amboise. Zamek stał się więzie
niem i między innymi swymi pensjonariu 
szami „gościł" też Ahd-el Kadcra w l i 
tach 1847— 18L2. 

Obecnie należy do rodziny Orleań
skich. .J 

Wnętrze jego jest zupełnie ogolocotjj 
r mebli i nic nie przypomina jego świel, 
nej, choć strasznej przeszłości. Chyba ka* 
plica (w której, jak głosi legenda — # 
czywają szczątki Leonarda da' Vind)i 
prawdziwy klejnot gotyckiej architektura 
piękna fasada apartamentów królewskich 
t. zw. „Logis du Roi" i słynne wieże, m 
zbudowane, że na najwyższe ich piętn 
można było wjechać konno lub w karoca 

Saloniki na sKrzydłach s i9 i . i i 
U s u w a n i e oblodzenia skrzydeł samolotów. Hfl 

Do najgorszych niebezpieczeństw że
glugi powietrznej należy mgła. Uniemożli
wia ona pilotowi orientację i skazuje go 
wyłącznie na kierowanie się wedle busoli 
i sygnałów radiowych, wskazujących nu 
drogę. Szczególnie jednak groźną staje się 

Wr na ze złoi i , m pierśc en em. 
• • B SKRKlTDLATr W I N O W A J C A . 

Pewien przechodzień w Wiedniu za
uważył wśród gromady gołębi, pożywiają
cych się rzuconymi im okruchami chlebi, 

Z b r o j e n i a W i e l k i e ! B r y t a n i i . 

wronę, która bawiła się jakimś błyszczą
cym przedmiotem. Za chwilę ptak uleciał 
na pobliską gałąź i upuści! przedmiot trzy 
maty w dziobie. Był to zloty pierścionek, 
który przechodzień podniósł i oddał w naj
bliższym komisariacje policji, w biurze rze 
czy znalezionych. 

Wrony, podobnie jak sroki '. kruki, chę
tnie zbierają różne błyszczące przedmioty, 
znajdując w nich dziwne upodobanie. Po
dobnym zamiłowaniem odznacza się szereg 
ptaków egzotycznych. Niedawno np. zna
leziono w Kalifornii w gnieździe jednego 
z ptaków około 2 tuzinów noży, widelcy i 
srebrnych łyżeczek, które ginęły z pobli
skiego hotelu. Dyrekcja hotelu podejrze
wała służbę o kradzież tych przedmiotów 
i jeden z pracowników hotelu został nawet 
na tym tle zwolniony. Obecnie okazało się 
że wimuy.ijcn rzeczywistym był plak. 

PODSŁUCHANE 
MIŁOŚĆ. 

— Jaka jest różnica między pierwszą 
miłością a ostatnią? 

— Ludzie wyobrażają sobie zawsze, 
że pierwsza miłość jest również ostatnią, 
a ostatnia jest w rzeczywistością pierw
szą. 

KONKURENCJA. 
Lekarz do 4-letniego chłopca: 

dla samolotu mgła, gdy temperatura opa
da poniżej zera. Mgłę stanowią kropelki] 
wody, unoszone wiatrem. Kropelki zupcl-i 
nie czystej wody mogą się utrzymać w sta 
nie ciekłym nawet poniżej temperatury 

zamarzania, jeśli nie znajdą się jakieś ciała 
stale, np. drobne pyłki lub t. p., dokoła 
których mogłyby się koncentrować. Zna
ne jest powszechnie zjawisko powstawa
nia t. zw. okiści. W mroźne mgliste dni. 
najczęściej bywa to wczesnym rankiem, 
drzewa, ploty, dachy domów obrastaj? 
warstwą kryształków lodu, jakgdyby były 
zrobione z cukru. Gdy przez mgłę, przy 
temperaturze niższej od zera, przelatuje 
samolot, wówczas jego skrzydła i kadluO 
stanowią podłoże, na którym ścina się 
mgła, zamieniając się w lód. Wskutek po
krywającej samolot masy lodu zwiększ 
się jego ciężar, a równocześnie też zmie
nia się jego profil, co może w sumie pozba 
wić samolot jego zdolności unoszenia się 
w powietrzu i spowodować katastrofę. 

Dla zapobiegnięcia oblodzeniu samo
lotu obmyślono różne sposoby Ostatn i 
amerykańskie ministerstwo handlu zatwlę' 
dziło do użytku nowe urządzenie zapobie
gawcze przeciw niebezpieczeństwu obu
dzenia. Mianowicie na powierzciinię na
tarcia skrzydeł nakłada si? płaskie pneu
matyki. Są one zrazu próżne, ale połąc/*" 
ne z pompą, którą można zapom.}c,T, mpto-
ru aparatu wprawić w ruch Gdy samołof 
poczyna pokrywać się lodem, wówczas 
napełnia się te pneumatyki powietrzem, 
które je rozdyma. Ro ^sztizai ;c się, wyw ' e 

rają one nacisk na warstwę pokrywające
go je lodu, która pod tym naciskiem pęka 
na drobne i odstające kawałki. Kawałki te 
zostają następnie przez pęd powietrza zer
wane i usunięte z powierzchni -krzyJeł. 
Stosowane dotychczas w tym celu pneunia 
tyki pękały często, wskutk czego całe urzą 
dzdnie przestawało spełniać swe zadanie-
Obecnie udało się sporządzić specjalną 
tkaninę, służącą za podszewkę dla pncit-
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— Zbyszku, dostałeś siostrzyczkę. 
— Dopiero co się sam urodziłem, a już matvku, która zapobiega pękaniu gumy 

mam konkurencję! 

Lewis Men M O W N E 

ZEMSTA 
M LIONERKI 

Przekład autoryzowany. 

Usiłowała wmówić 
obowiązki towarzy-
udziału w obiedzie, 
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Była wzmianka o obiedzie wydanym przez panią Je-
rome Markle dla panny Delonza. I tu również figurowało 
nazwisko Larry'ego. 

Enid nie wiedziała, co myśleć, 
w siebie, że Larry musiał spełniać 
skie, że nie mógł odmówić siostrze 
wydanym przez nią dla Argentynki. 

W drugim piśmie znalazła kolumnę z plotkami towa
rzyskimi i oto co wyczytała: 

„Pięjkny Larry Fairfield wyprzedza, jak się ida\e 
wszystkich innych zalotników w wyścigu o rękę ba
jecznie bogatej Argentynki, panny Claire Delonza". 

Enid powiedziała sobie, że to plotki. Czyż Larry mia! 
się nie mieszać do życia towarzyskiego swojej sfery? 

Zjawił się w piątek wieczorem — uśmiechnięty, we
soły, miły jak zawsze. Pojechali autem za miasto i tym 
razem on zaproponował przechadzkę po plaży. 

— Widziałam rwoją fotografię, Larry — odezwała 
się Enid. 

— A, tak! Nie można się opędzić fotografom. Nasze 
zdjęcia są w tym samym numerze, zauważyłaś? 

— Naturalnie. Ale moje nie było podpisane. Objaśnie
nie odnosiło się tylko do nowego modelu sukni piażowei 
z naszego magazynu. 

— ; Było dużo zdjęć ładnych kobiet, ale żadna nie mo
że się z tobą równać. 

Enid nie odpowiedziała. 
— Larry — rzekła po chwili - - nie powiedziałeś mi, 

że jedna z tych dwóch ładnych pań. 
na dancingach, to twoja sicstra? 

które s p o i y c f a l t ś m y 

— Nie powiedziałem, moja śliczna? 
— Dlaczego mnie nie przedstawiłeś? 
— Dlaczego ciebie nie przedstawiłem, Enid? 
— Tak, Larry, nie przedstawiłeś mnie. Jeżeli n.a se

rio mówiłeś, że nasza miłość będzie trwała wieczność 
i dzień, to powinieneś był mnie przedstawić. 

Larry Fairfield milczał dłuższą chwilę. 
— Czy powiedziałam co złego? 
— Cóż znowu, ale chyba nie jesteś na tyle dziecinna, 

żeby naszą przyjaźń brać poważnie. 
— Przyjaźń! 
— Enid, kochanie, niewiele byś wskórała, gdybyś tn; 

wytoczyła proces. 
— Ja tobie proces, co ty wygadujesz, Larry? 
— Nigdy ci się nie oświadczyłem i nigdy słowa nie 

napisałem o małżeństwie. Nie mogłabyś mnie pozwać o 
niedotrzymanie przyrzeczenia małżeństwa. Słuchaj, uwa
żam, źe jesteś na to z,a honorowa. Czyż nie traktowałem 
cię zawsze po dżentelmeńsku? 

Enid wyrwała się z luźno ją opasujących ramion mło
dzieńca i zerwała się na nogi. Powiedziała coś, odwróci'2 
się i uciekła. Słowa jej zdumiały Fairfielda: 

— 1 ten bez serca, bez serca! Bez serca! 

XXIII. 

Enid biegła ku wodzie. 
Larry popędził za nią. 
— Czekaj, stój! Enid! — stój! 
Dogonił ją i przytrzymał. 
— Co ty sobie myślisz, Enid? Grasz komedię? Uda

jesz, że się chcesz utopić, żeby mnie nastraszyć? — za
pyta! ostro. 

— Jeżeli przypuszczał, że zobaczy łzy, to się zawiódł. 
Enid nic płakała co prawda, ale była straszliwie blada. 
Wyrwała mu się i odskoczyła. 

— Taki człowiek, jak ty, Larry, nie wart, żeby dla 
niego popełnić samobójstwo. 

Powiedziała to spokojnie, lecz ton był aż nadto wy
mowny. 

— Moja ślicznotko, dlaczego ty nie potrafisz być roz
sądna? Przecież rozumiesz moje stanowisko i swoje. No, 
moja Enid! 

— Nie rozumiałam. Teraz dopiero'przejrzałam. Nie 
robię ci wyrzutów, Larry. Bądź co bądź traktowałeś mnie 
przyzwoicie, co już jest dużo jak na człowieka z twojej 
sfery. Nie pojmuję, jak mogłam być taka głupia. Myśla
łam, że mnie kochasz. 

— Myślałaś, że cię kocham? O, sentymentalna gąsko! 
— Mówiłeś, że mnie kochasz. Rzeczywiście, byłam 

gęsią, wierząc ci. I jak mogłam, naiwna, przypuszczać, że 
rodzina pozwoli ci się ze mną ożenić, nawet gdybyś mnie 
chciał! 

Słowa Enid zrobiły na mlodzieńcu wrażenie. Był zdu
miony. \ 

Gdyby zrobiła dramatyczną scenę i obrzuciła go wy
zwiskami, byłby ją po prostu wyśmiał. Trzeba mu od
dać tę sprawiedliwość, że zrobiło mu się trochę wstyd. 

— Do pioruna, Enid, jesteś wspan'iala dziewczyna. 
Przepraszam, że mogłem cię posądzić o intencję podania 
mnie do sądu. bo bogaci mężczyźni są narażeni na fakie 
rzeczy. Doprawdy — wstydzę się. 
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Redaktui naczelny: FiSncszek Prcbsi Odbito w drukarni Jana Stypułkow&k 
w Łodzi, Żwirki 2. 

Wydawca- »an Stypułkowski. 
Za redakcję odpowiada Roman Furmański. 
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l i 

za-

niespodziewane przenoszeń e pracownków kolelowycii 

nijnuje ogniska domowe. 
WDŻ, dn. 11.12. 
Jwiną ze stałych bolączek życia praco 

*wk6»r kolejowych są zbyt częste prze-
"°5ze(iia ich ze stacyj do słacyj. Nieraz 

służby kolejowej wymaga zmiany 
"'tółnych stanowiskach, Dzieje się przy-
' •ze konieczna zmiana na jednym stano 
' ' M I pociąga za sobą cały szereg zmian 

1 innych posterunkach służby kolejowej. 
. 2 punktu widzenia interesów pracowni 

kolejowych zmiany stanowisk i prze
c e n i a ich do nowych miejsc służbo
wych byłyby słuszne i racjonalne, gdyby 
Jłinowiły etapy posuwania się pracowni-

w hierarhii urzędniczej na wyższe lub 
"Wdziej odpowiedzialne stanowiska. Tym 
"ttem zbyt często zdarzają się przenosze-
jłt pracowników do innych miejscowości, 

mające nic wspólnego z zasadą posil
ania się w hierarchii służbowej, Często 
Panoszenia te, podyktowane nieznanymi 
Niżej względami, uważane są przez praco 
l^ków jako pewnego rodzaju degradacja 
|*o niezawiniona kara za bliżej nieskon-
•Wyzowane czyny. 

\ - Najlepszy pracownik rzucony nieraz 
^?Jwet z jednego krańca kraju na drugi, 

jtocony w obce mu środowisko, staje się 
& pewien czas mało użyteczny. Musi się 
^ Wpierw zaklimatyzować i zapoznać się 
' iłową pracą i jej środowiskiem, nim sta-
'* się pracownikiem pełnowartościowym, 

gj Przez ten czas pracownik żyje w depre 
I' psychicznej, w rozgoryczeniu, spowodo 
^Jnym „nieuzasadnionym" przeniesie 
!" em. Stan ten potęgują jeszcze zburzenie 

Je?o stosunków rodzinnych i towarzyskich 
°f»z kłopoty materialne wywołane przenie 
si*niem do innej miejscowości. 

Na dobitek złego, przenoszenia praco
wników na nowe posterunki i do innych 
^kjscowości zdarzają się nieraz z natych 
ciastową ważnością, w środku zimy, w po 
towie miesiąca, przed ukończeniem roku 

Niepotrzebna „okrasa" słów. 
Z* DOZO Pl* ł£KŁiw^^y. . . 
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„OŁLA gum.? 

szkolnego i t. p., przy czym władza prze
nosząca nie tylko nie zwraca uwagi na ta
kie stosunki, uniemożliwiające natych
miastowe przesiedlenie się rodziny pra
cowniczej, ale także nie dostarcza jej mie
szkania w nowym miejscu służby. A prze
cież pracownik ma przeważnie opłacone 
mieszkanie z góry lub kontraktem naj;mu 
na dłuższy czas, nie jest więc w możności 
natychmiast wypowiedzieć najem mieszka
nia; zwykle taki sprowadził sobie węgiel 
na zimę i inne wiktuały, posiada dzieci w 
szkołach czasem prowadzi wspólne gospo 
darstwo domowe z innym członkiem swej 
rodziny, posiada liczne zobowiązania mato 
rialne w miejscu swego dotychczasowego 
pobytu i ma tam wyrobiony kredyt, bywa 
zaangażowany w pracy społecznej i t. d. 
I oto nagle wszystko to zostaje wytrącone 
z normalnego trybu, czasem dosłownie z 
dnia na dzień, bo tak chce zarządzenie 
władzy przełożonej. 

Oczywiście w takich warunkach pra
cownik nie jest w stanie, w razie przenie
sienia go do innej miejscowości, natych
miast zlikwidować swych spraw i gospo-
daistwa w miejscu dotychczasowego poby 
tu i dlatego zmuszony jest przez dłuższy 
lub krótszy czas prowadzić podwójne go
spodarstwo, co jeszcze bardziej rujnuje go 
materialnie. 

Najlepszym jednak wyjściem z sytu
acji, wywołującej konieczność przenoszeń 
pracowników na nowe posterunki służbo 
we, byłoby przywrócenie obsadzania sta
nowisk w drodze konkursów. W ten spo 
sób uniknie się wielu wad i usterek prze 
niesień „z urzędu". 

ŁÓDŹ, 11.12. 
Smutną spuścizną z czasów niewoli w 

Polsce środkowej i na Ziemiach Wschod
nich jest panujący nagminnie wśród miej
skich rzesz pracujących ohydny zwyczaj 
lubowania się w wyrazach plugawych i 
przekleństwach. Używa się je nie tylko w 
uniesieniu, lecz j tak bez powodu dla „o -
krasy stylu". Bezwstyd dochodzi do tego, 
że nieobyczajne wyrazy słychać i na ulicy, 
i w tramwaju i w warsztatach robotni
czych i w ogóle wszędzie. Nikt się nie krę 
puje nawet obecnością kobiet i dzieci. Cóż 
dziwnego, iż obyczaje starszych naśladuje 
i młodzież w wieku szkolnym. Z miast i o-
sad fabryczny tego rodzaju „kultura" 
przedostaje się już i na wieś, gdzie dotąd 
szanowano przyzwoitość publiczną i oby-

t f • ' • ! ' 

Ł ó d i . P i o t r k o w s k a 1 * i « 5 
le i 101-01 i 266 50 

[ W y c i e czka do W I E D N I A 
i n a S e m m e r i n a r 

1 2 / X I 1 - 5 ' I — C e n a z ł 9 8 I 3 9 5 
I 

Wycieczka do 
/ X I I - 2°/XH -

BERLINA 
C e n a z ł . 9 5 I 2 2 9 

Wycieczka 
Sylwestrowa do 
2 C / l l - i / l . 

Budapesztu 
C e n a z ł 3 4 5 . — 

Czy festeś członkiem 

W y c i e c z k a 
do 

2 1 / X I 1 - 2 Ć / X H 

H YO 1 
— C e n a z l . 110 i 5 5 

Od 23 - 28 /X I I . ^ L c , L f ^ a 

(do CZERN10W1EC 
C e n a z ł . 25.— 

czaj chrześcijański i nie poniżano swej go 
tiności ludzkiej używaniem obrzydliwych 
słów. | 

Ponieważ nie widać jakoś i nie sły- ( 

chać o jakimkolwiek przeciwdziałaniu 
zbiorowym tej chorobie moralnej, ludzie 
używający publicznie mocnych i wstręt-! 
nych słów, czują się w ' swoim prawie i 
wszelki protest przeciwko temu nałogowi' 
uważają za zamach na wolność słowa. 
Mogą się zresztą powołać na pewne odła 1 

my naszej współczesnej literatury i publi
cystyki, wprowadzające do swego słownie 
twa wyrazy, pisywane dawniej jedynie na 
parkanach kredą i węglem przez uliczni-
ków. 

Znana była szeroko do niedawna inkli
nacja Włochów do przekleństw i nieprzy
zwoitych wyrażeń. Ale położył temu kres 
Mussolini jednym rozkazem. • 

W polsce istnieje art. 31 prawa o wy
kroczeniach, który brzmi: „kto publicznie! 
dopuszcza się nieobyczajowego wybryku 
— podlega karze aresztu do 2 tygodni lub 
grzywny do 500 złotych". 

Sądzimy, iż byłoby rzeczą pożądaną, 
gdyby władze, mające pieczę nad porząd
kiem publicznym zechciały sobie przypo
mnieć o istnieniu tego artykułu i zaczęły 
robić z niego właściwy użytek. 

Oczywiście, reagować stanowczo musi 
i opinia publiczna, gdyż barbarzyńskich o-
byczajów tolerować nie można. 

l a n i ! s p i n 
n a 

Łódź—Zakopane 
w dn. 22, 23 i 31 /XII. 

Łódź — K r y n i c a 
23/XII. 
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PRZEZIĘBIENIU 
G R Y P I E 

K A T A R Z E 

T n A N S P i n A L 
JLO T A B I E T E K 9 0 OSOSZY 

Z a t r e t t o s f t ł t o s z e A 
r e d a K c g a m i c o d p o w i a d a 

Dr merl. 

Gastaw KOflN 
Specjalista akoszer -g inekcJog 

D I A T E R T A J A 

p o w r ó c i ł 

" 1 . P i ł s u d s k i e g o 5 1 , tel . 170- 0 3 

Pnryjmuje od 8—10 i od 4—8 w. 

Or S. SZTYLERNAl 
tauszeria 1 chor. kobiece 

przeprowadził się na 

6 Sierpnia 3? 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
C h e r e h y w e n • r y c i n * m o e z o p ł c i o w e 

i s k ó r n e 

6 - f « S i e r p n i a 2. T e l e f o n 118-33 
przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiecz 

w niedziele i święta od 9 — ll.yr po\ 

t e l e f 
2 0 6 - 6 2 

przyjmuj je od 3 — 8 wiecz. 

Dr raed. 

H. L U B I C Z 
W « N N R . K . R N J E H W . N , R Y C I N Y « H l M K A S A L A Y N A 

Ul. Piłsudskiego 69 uSi. 
( ró j r N a r a t o w l e a a ) 

R R S Y Ł M U J E °d rodź. • — 1 0 . 1 S - - 1 l N—* • • 
W nlrdzlela I święta od 9 do I I raao. 

Dr med. 

H. K L A C Z K O WA 
p o ł o ż n i c t w a i choroby K j . > i a c a 

Piotrkowska 99, 
tei. 213-66, 

I " * y i m . c o d z . o d 10—12 o d 5— • p o p o 

Edward R E I C H E R 
S p o c i a l i a t a c h o r ó b c k ó r a y c h , w e n e 

r y c z n y c h i s e k s a a l a y c h 
p o w r ó c l t 

Leczenie promieniami Roentgena. 
P o ł u d n i o w a 2 S , t e l . 201-93 

o r z y j a i a j , o d 8— U rano I od 5—8 wlecz, 
o a ieJi le le I (wiata od 9—12 w pe t 

Dr med. N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r n e w e n e r y c z n e 

• m o e z o p ł c i o w e . 

NAWROT Sr., front, I piętro — Tel. 213-18 
p r z y j m u j e o d 8 — 9 3 0 r. i o i 5 . 3 9 — 5 w 
w n i e d z i e l o < ś w i ę t a o d J d o 12 * o o l . 

Dr med. 

P A U L I N A L E W I 
S p « e | . c h o r ó b k o b i e c y c h i a k n s z e r i a 

Śródmiejska 2 8 t e l . 2 4 0 - 1 0 

przyjmuje od 12—2 i od — 8 wiecz. 

Lecznica „ O M E G A " 
Główna 9, telefon 142-42. 

przyjmują lekarze w« wazyatkieb specjalnościach 
U a b i n e t D e n t y s t y c z n y 

A n a l i z y t o k a r s k i * , z a s t r z y k i R e n t g e n 
l a m p a k w a r c o w a , d i a t e i m , ' * i t . d . 

P O R A D A 3 s ł . 

Dr J. N A D E L 
AKUSZER - GINEKOLOG 

ul. Andrzeja 4 , telef. 228-92 
przyjmuje od 10—12 od 4—8 wiect. 

Dr H E L L E R 
Spec. chorób wenerycznych, moczopłcio-

wych i skórnych. 
iRAUGUTTA 8. Tel. 179-?'J. 

przyjmuje od 8—11 i od 4—8 wiecz. 
W niedz. i święta 10 — 12 p.p. 

Dr H E N R Y K O W S K ! 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y e h , 

s k ó r n y c h i s e k s u a l n y c h 

li!. TRAUGUTT* 9. "i:t Ut3&' 
P R Z Y J M Ą ] * OD ( — 1 1 rtmt md t—Ł w inu. 
w a l * « * l o U l *w!c.ta o4 » - l S . J ł , no p . l 

Dr med. M. GLAZER 
Choroby s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ZACHODNIA 64. Tel 185-49 
_ j e od 12 — 2 i ad 1 - W* wiecz 

w"niedxiele i w e t n e d 10 - 12 w pot 
o r i y l 

P r z y c h o d n : a 

WEMCROŁOGiClN/l 
Chor. weneryczne, skórne i seksualne. 

Speel* 
Ctynn* od u '• 1 , 0 

PIOTRKOWSKA 88 

"BBLNET KNSMETYCINY 
PANIE pmyimuja LAKARZ-KOBIETA 

tel. 143-63. 

PORADA 3 ZŁ. 

P r y w a t n a P r z y c h o d n i a 

WENCROLOGICINA 
lerzmie chorób weneryemyrh I ikómych 

Piotrko>vska 161 
Od 8 r. do 9 w., w niedi. I roi. od 10 do 12 w pol 

ranie pnyjmnje kobiet* . lekarz 

sprzedaje wyłącznie: 

Wagons - Lits Cook 
Łódź , P I O T R K O W S K A . 68 

t e l e f o n 170 -77 . 

O WYKOPALISKACH W BISKUPINIE. 

Dziś w sobotę o godz. 20-ej w sali 
Akcj i Katol . przy ul. Gdańskiej 111 prof. 
Uniwers. Poznańskiego dr. Józef Kostrze-
wski wygłosi odczyt z przezroczami i wy
świetli film pt. „Zatopiony gród prasło
wiański sprzed 2500 lat w Biskupinie". 

60 przezroczy.* 600 mtr. normalnego 
f i lmu! 

W niedzielę 12 bm. o godz. 11 m. 30 
powtórzenie odczytu dla młodzieży szkol
nej. Dochód przeznaczony na dożywianie 
biednej dziatwy szkół powszechnych i na 
prace wykopaliskowe w Biskupinie. 

Przedsprzedaż biletów do godz. 18-ej 
w księgarni „Czytaj" przy ul . Narutowi
cza 2. m 

Dr med. :\mmn 
M E W I A i S H C 

Spec.chor. w e a e r y c r a y c h . ' j k ó t r . y c h i s n k s a a l n y c h 

A N D R Z E J A 5 . telefon 159-40 
przyjmuje od 8 — 1 1 rano od 5 — 9 wlecz, 

T- niedz. I święta od 9 — 1 pp. 

LECZNICA (choiny) 

DR. B R A U N 
Choroby s k ó r n e I w e n e r y c z n e 

ul Cegielniam 4 tel. 100-57 
przyjmuje od 8 do 1-ej i 5 — 9 wlecz. 
P Niedz, t •wiata od . 1 0 - 1 w pol. 

V 

•Wlwilflll ' W 

AilBM ATORIWf ^-^isss 
Z a c h o d n i a 5 2 f ront I p i ę t r o ( P i o t r k o w s k a 17, teL 1 3 4 . 6 7 ) 

11—12 Dr. Dutkiewicz 5 Dr Ekkert 
1 2 - 1 % Dr. Skosiewicz f ~ * D r B a l i e k a 

1A-3 Dr Mleckl 7 - 8 D r L i p s k J 

P O R A D A } Z Ł O T E 

PRZ^O^N.A GIN U R O L O G I C Z N A 
(choroby kobiece 1 ci^ia) ^ 
Z O I J E R S K A 2 4 

Dr Feldman 
od 3 — 6 

Dr. Praport 
s Cl 10 — 1 

P R Z Y C H O D N I A W E N E R O L f 5 I C Z M A 

I l e c z e ń e c h e r u « n e r y c z n . ch i a k ó r n y ch 

iUWAP^Kft 1, <Ż> Porada 3 zł. 

z e s t a l e n u 
ł ó ż k a m i l a B C Z N I C A 

w c h " n * u s z y . n o s , g a r d f o 

i drigi o d d e c h o w e (astma) 

Piotrkowska 67, tel. 127-81 
B-T r. p. 5.S0-8 v. prayjm. Dr. Rakowski Pny lennie; 
ciynny jcsl Oablnat koentgen. do w.zolklcli Drzeiwl&-

tlen i zdjęć. W A S W A A L A A A AILAATA 

W. BALICKA 
Sienkiewicza 52 (róg Nawrotu) 

telefon 194-03. 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE, 

Przy jmu je kobie ty i dzieci od godz. 6—8 wiecz. 

Dr med. 

M. T A U B E N H A U S 
AKUSZER - GINEKOLOG 

przyjmuje od 8—9 r. i 4 — S w. 

Zgierska 11 Tel. 2 4 6 - o s 

DR 

Nikołaj Bornstefn 
choroby kobiece i akuszeria 

Piotrkowska 2 9 2 , tel. 266-35 
przyjmuje przed i po południu 

w nietjzielę i święla tylko z rana. 

Dr med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych. 

skórnych, moczopłciowych. 
Z A W A D Z K A 6 , telefon 234-1 
Przy jmu je od 8—11 r. » od 2—4 i od 6—8 w. 
w niedzielę 1 święta od 8 —1 w południe. 

DR MED. 

tim FrasiSrewsaowa 
Choroby k o h l e c a i p o ł o ż n i c t w o 

SOSZKO w a 3 2 , 
Przyjmuje od 3—7. 

Napiórkowski ag. 

LEKARZY SPECJALISTÓW 
oraz gabinet dentystyczny analizy 

skiej i t. d. 
lekar-

czynna od 10 r. do 7 w. 
P O R A D A 2 Z Ł . 

5 ZŁ TRWAŁA ondulacja grube, naturalne 
loczki, szerokie fale w zakładzie fryzjer
skim „Bogusław", Abramowskiego 15, 
tel. 261-31. 

ONDULACJA trwała komplet 5 zł. z gwa
rancją, grube naturalne loczki i szerok-e 
fale „Józef" Nawrot 54a, tel. 191-85. 

Lecznica 
dla Psów 

lek. wet. M. A. Reicha 
p o w r ó c i ł 

G d a ń s k a 1 1 7 - et 

(r*» Zamenhofa ) tel. 175-77. 
STRZYŻENIE psów. 

5 Zł. TRWAŁA ondulacja, grube loki, natu 
ralne faie w znanym zakładzie Stanisław, 
Główna ?3, w podwórzu, tel. 232-33. 

Dr. Ł A G U N 0 W S K I 
*por,aligta cborób wenerycznych anktnalaycb 

i skórnych. 
lOabinet Koentgeno -swiat<olec7.n'czy> 

p o w r ó c i ! 
P i o t r k o w s k a 7 0 , t a ! 1 S I - 8 3 . 

Od 8—10. 1—2 30 i od 0—9 w. w św. 1 0 - 1 

L E C Z N I C A 

CHORÓB OCZU 
so s t a ł y m i l ó i k a a n i 

D O K I O R A 

D O N C H I N A 
aL P i o t r k o w s k a N r «0 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
frzyistui* . ie rhoryeh wjrniae.iaoy.łi prs«by 
wani w l.rznlry (oparliaj. ele.) . t . k ź . przy 

eliodzącyoh 4 — 1 I od 7 — I I pól. 

liA RATY ubrania, palta, kożuszki, lisy, 
poleca „Konfekcja Ludowa", Plac Wolno
ści 7 w bramie na prawo. 

PRZYJMIEMY zdolnych zecerów, maszy
nistów na płaskie maszyny i nakłatiaczki. 
Drukarnia Polska, Kilińskiego 93. 

BEZROBOTNI zarobić mogą kilka zło
tych, sprzedając kalendarze książkowe i 
bloczki. Potrzebna gotówka 10 zł. Zgło
szenia: Piotrkowska 86, 4 p. fr. m. 10, w 
poniedziałek od 4 do 5. ' 

DO SPRZEDANIA budka z węglem. — 
Orla nr 1. 

JEŚLI pierniki i czekolady to tylko z Pol
skiej Fabryki „Palermo", Łódź, Główna 
nr 49. Ceny niskie. Wielki wybór. Hurto
wo, i detalicznie. 
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ŚWIAT NA KLISZY FOTOGRAFICZNE!. 
Akt wdzięczności społeczeństwa polskiego dla Bułgarii. 

Fragment z olbrzymiej manifestacji, która odbyła się przed gmachem Poselstwa Buł 
garsklego w Warszawie, dla wyrażenia wdzięczności narodowi bułgarskiemu za 
braterską i pełną ofiarności pomoc w odszukaniu w górach Pirym< zaginionego sa

molotu polskiego i jego załogi. 

Uroczyste zebranie PolsKiei AKademii Literatury. 

Przyszły 
prezydent Irlandii!? Słraflc okupacyjny w teatrze. 

RedaJt 
straejs 

RedaJi 
od 

Prenui 

Artykt 
norar 

Rokop! 
R n 

W obecności p. ministra W.R. i O.P. piof. Wojciecha świętosławskiego odbyła się 
•kuczne zebranie sprawozdawcze Polskiej Akademii Literatury, połączone z uroczy-

l m przyjęciem w poczet członków Akademii Kornela Makuszyńskiego. Na zdjęciu 
Kornel Makuszyński w momencie wygłaszania przemówiena. 

Prace wyszkoleniowe O- Z. IV. 

Na prezydenta wolnego państwa "Irlandii 
według nowej konstytucji wysuwa się kan
dydaturę hr. Edwarda Taafle (na zdjęciu 
z żoną), którego przodkowie przed 250 la

ty zostali wygnani z ojczyzny. 

Przedświąteczny sezon 

Artyści i personel techniczny teatru „Renuissance" w Paryżu urządzili strajk okupa- l 7ltiA&i 
cyjny na scenie, | CHlCIN 

HOXJ%OW1f WŁOSKO-lUGOSŁJMfIANSKI*! 

Olbrzymi wartownicy przed wejściem do 
magazynu zabawek w Berlinie. 

. i 

W Resursie Obywatelskiej odbyło się zakończenie 5-dniowego kursu okręgowych 
kierowników kulturalno-oświatowych OZN. zorganizowanego przez Komisję Kultural 
no-Oświatową Wydz. Robotniczego O.Z.N. Na zdjęciu fragment z zakończenia kursu 
podczas przemówienia szefa Wydz. Robotniczego O.Z.N. posła Leopolda Tomasz

kiewicza. 

Odznaczenie weteranów górnictwa polskiego. 

W jednej z pierwszych kopalń naftowych w Polsce i Europie, w Słobodzie Rungur-
skiej odbyła się piękna uroczystość odznaczenia dyplomami honorowymi najstar
szych robotników kopalni. Osada przemy słowa w Słobodzie Rungurskiej została za 
łożona przez twórcę polskiego przemysłu naftowego i wielkiego patriotę ub. stulecia, 
Stanisława Szczepanowskiego, oraz Feliksa Vincenza w roku 1880. Na zdjęciu rzut 

oka na Swobodę Rungurską wg ryciny z końca ub. stulecia/ 

NAGRODZONE LALKI 

LONDYN 
*io\vej pod 
n e ' Zwłoki 
Przeprowadź 
'Mu mc n tów 
*Wentyfi-kow 

Większe 
Cl»s wśród 
"<lncKo cud 

LONDYN 

ODE 

Bawiący z wizytą w Rzymie premier jugosłowiański Stajadinovitsch podczas konfe
rencji z włoskim ministrem Spraw Zagranicznych hr. Ciano w pałacu Chigi. 

Egipski książę żeni się ze Szwedką 

z ; 
NA 

PR 

O 1 

Lalki, które otrzymały Grand Prix Wysta
wy Paryskiej. 

Chgmig 

SlkUEJ fUOTY W O J E N N E J ] 

Książę Said Halin, kuzyn króla Faruka, i jego narzeczona 19-letnia szwedzka hra
bianka Blanche Marika Posse, których ślub ma się odbyć wkrótce w Londynie. 

Śnieżyce w Anglii. 

^ D 2 , I 

Południową Anglię nawiedziła gwałtowna śnieżyca, która zerwała tysiące drutów te
lefonicznych i telegraficznych. Na zdjęciu:Odcinek drogi między Southampton i Bour-

nemouth, 


